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SOJUSZ POLSKI Z CZECHOSŁOWACJA
zabezpieczy bratnie narody przed agresją
I Y O m I I . E i I  r 7 0  «. ■ .» !  J  A M  Asm 1 5  M M  —--------   _ . -  f  * i  _  ■ T l  f  T f  1 •  .  .  .  • .  .W  drugim dniu pobytu rzą-zydent* Rzeczypospolitej Pol- 

dowe) delegacji czcchosłowac* j skiej w Belwederze, 
fciej w Warszawie, nastąpiło w W  BELWEDERZE 
Be wederze uroczyste podpisanie j O godz. 11.45 Prezydent R. P. 
jsgktu przyjaźni i sojuszu między przyjął na audiencji członków 
Czechosłowacia a Polską. O . Rządu Republiki O  rch osło-wa c~ 
godz. 10 rano przy dźwiękach ijciej. Premier Klement Gottwald
czechosłowackiego hymnu naro­
dowego Premier Gottwald zło­
żył wieniec na Grobie Nieznane­
go Żołnierza w imieniu bratnie­
go narodu, a gen. Ludwik Svo- 
boda — imieniem bohaterskiej 
armii czechosłowackiej.

NA RUINACH WARSZAWY
Następnie delegacja czecho­

słowacka udała sic na zwiedzanie 
Warszawy. Kolumna sam och o

przedstawił cb. Prezydentowi 
członków delegacji.

Ze strony polskiej w audiencji 
wzięli udział: minister Spraw
Zagranicznych R. P. tow. Mo­

dzelewski i wiceminister tow. 
Leszczycki. Obecni byli również 
poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny R. P. w Pradze 
iamb. Wierbłowski oraz poseł 
nadzwyczajny i min. pełnomoc­
ny Republiki Czechosłowackiej 
w Warszawie— p. Tózef Hej ret. 
CEREMONIA PODPISANIA 

UKŁADU 
Tuż o godz. 12.45 zaczynają 

zjeżdżać do Belwederu przedsta-

h '£ ., . ^ dt-On.T . . ,SIW0,1 I”" 0: P,GttbrTO<™.lcz ! w prowli Pompejańskiej, przybranej ma­
katami z XVIII -go wieku usta­
wiono masywny dębowy stół 
prostokątny. Na stole dwa mi­
krofony radiowe. Obok widać 
cztery watermanowskie złote 
pióra.

0 godz. 13 05 do Belwederu 
zbliża się kolumna samochodo­
wa, wioząca delegację Rządu 
Cz ech osło w ack tego. pop rzedza-

- ------  F . v j u m y n u s n a  [ w p ro w a -
Delegaoa Czechosłowacka wjeż. i dza do Sali Pompejańskiej gdzie 
dza na dziedziniec Belwederu, j zgromadzili się przedstawiciele 
Orkiestra 1 puiku szwoleżerów: Rządu Polskiego z wicepremie-

/ - I >•« C '    L I  • ---------- -  -gra hymn czechosłowacki, 
kompania honorowa prezentuje 
broń. Z pierwszego samochodu 
wysiada premier Clement Got­
twald, w towarzystwie Ministra 
Spraw Zagranicznych, Tana Ma- 
saryka. Gości wita na progu dy­
rektor protokółu dyplomatycz-

T E K S T  U K Ł A D U
D ążąc  d o  z a p e w n ie n ia  p o k o jo w e g o  ro z w o ju  o b u  K ra jó w  s ło w ia ń s k ic h ,  k tó re  g ra n ic z ą c  b e z ­
p o ś r e d n io  z N ie m ca m i bjjłjj w  c ią g u  c a łp c h  s w p c h  d z ie jó w  p rz e d m io te m  n ie m ie c k ie j  za-warszawy. Kolumna samocho- i b i j j c d  s w p e n

dów mija Długą, Nalewki, Cyta- b o rc z o śc i ,  z a g r a ż a ją c e j  n ie j e d n o k r o tn ie  s a m e m u  ic h  is tn ie n iu ,
d'C'ltf Ż o l f h o r *  i ra + rzrm ii ie  • . « . .delę. Żoliborz i zatrzymuje się 
na placu Zamkowym. Goście 
czechosłowaccy spod ruin Zam­
ku Królewskiego udają się pie­
szo na rynek Starego Miasta. Tu 
oglądają _ ślady barbarzyństwa 
niemieckiego — gruzy, pozosta­
łe z najpiękniejszych zabytków 
historii i kultury polskiej. Goś­
cie rozmawiają ze sobą szep­
tem — nie chcąc 2akłódć spoko­
ju ruin —  grobów bohaterów 
Warszawy. Premier Gottwald, 
patrząc na zburzoną Katedrę 
Sw. Tana mówi: „Tak. tu można 
oglądać starą „kulturę” germań­
ską”.

Ze Starego Miasta delegacja 
czechosłowacka udaje się N o­
wym Światem, Al. 3-go Maja i 
tiowpwybudowanym mostem Po 
niabowskiego na Pragę.

Premier Gottwald przerywa 
zwiedzanie Warszawy, bo już o 
godz. 11.45 przyjęty będzie wraz 
z min. Tanem Masarykiem na 
prywatnej audiencji u Pana Pre-

W p c ią g a ją c  w n io s k i  z d o ś w ia d c z e ń  o s ta tn ie j  w o jn y ,  k tó ra  p o s ta w i ła  o b y d w a  k ra je  w  o b l i ­
czu  ś m ie r t e ln e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,

mm Ś w ia d o m i ż y w o tn y c h - in t e r e s ó w ,  k tó re  p o s ia d a ją  o b y d w a  k r a je  w e  w s p ó ln e j  o b r o n ie  na 
l c a ło śc i  T ^ ato rfa lne jnOU;iCnia P r“ “ N iemCy P ° łit9 ki a« r e s »  p rz e c iw k o  Ic h  w o ln o śc i ,  n ie p o d le g ło ś c i

jm  W  p r z e k o n a n iu ,  ż e  w s p ó ln a  o b r o n a  p r z e d  tak im  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  leży  w  in te r e s i e  
,••1.  u t r z » m a n*» p o k o ju  p o w s z e c h n e g o  i b e z p ie c z e ń s tw a  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  co  j e s t  n a jw y ż sz y m  
c e le m  O rg a n iz a c j i  N a r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  d o  k tó re j  o b y d w a  K ra je  n a le ż ą ,

■  łZt a iąC I ^ . b ie  ®p ra ,u ę , z t e s ° ’ że  P r *!łiaźń i ś c is ła  w s p ó łp r a c a  m ię d z y  B z e c z p o s p o l i tą  P o lską
• • j  r  i I  , Czf c I ło s ło t | ,a ck *ł o d p o w ia d a  n a jż y w o tn ie js z y m  in t e r e s o m  o b u  K ra jó w  i p rzu -

czyn i s ię  d o  I c h  k u l tu r a ln e g o  i g o s p o d a r c z e g o  ro z w o ju ,

p o s ta n o w i l i  z a w rz e ć  w  ty m  c e lu  UKŁAD O  PR ZY JA ŹN I I W Z A JE M N E J POM OCY.

teksty mają Jednakową warA rłyku ł 1.
Wysokie Umawiające się Strony

Bohowłązują się  oprze# wzajem ne wto- 
Bonki na podstawie sta łej przyjaźni, 
rozwija# je i limaenia# podobnie, jak 
i swa gospodarczą i kulturalną wispół- 
pracę.

Arfykuł  2.
W ysokie Um awiające się Strony

zobowiązuj* się stosowa# z» wspólną
zgodą wszelkie dostępne Im środki
dla uniem ożliwienia każdej now ej

Konferencja prasowa

u Premiera Gottwalda
W godzinach wieczornych dnia wczo 

rajezego premier Republiki Czechosło­
wackie], K. Gottwald, min. spraw  za- 
granicanycii, J. Masa/ryk i tow arzyszą­
cy im członkowie delegacji ezechoeło- 
waokiej, przyjęli na konferencji praso 
wej w Pałacyku Myśliwieckim w Ła- 
snenkach około 50 dzieruukarzy, repre­
zentujących prasę polską i zagranicz­
ną.

Polsko-włoska 
umowa handlowa
podpisana, w Rzymie

RZYM (PAP). — Rokowania 
handlowe między przedstawi­
cielami Polski i Włoch, mające 
na celu przystosowanie do po­
trzeb bieżących zawartego 10 
października ub. roku układu 
handlowego, zostały pomyślnie 
zakończone.

Po podpisaniu dodatkowej u- 
mowy, ambasador R. P. w Rzy­
mie Kot wydsł przyjęcie, na 
którym obecni byli wicemini­
ster spr. zagr. Reale, Ambasa­
dor włoski w Warszawie Doni- 
ni. oraz wielu przedstawicieli 
przemysłu włoskiego z dyrekto­
rem zakładów „Fiat“ na czele.

Premier Gottwald przywitał ąeardeer 
nie piraedsitawicieui praey, po czym na­
wiązała się ewokod.na rozmowa, w 
tralzcie której delegatom czechosło­
wackim poeta wierno szereg pytań.

Z odpowiedzi wynika, te  pakt mie­
dzy Polską i  Czechosłowacją jeet
stwierdzeniem, iż oba te k raje są so­
lidarne w sprawach będących tematem 
konferencji moskiewskie) ,  umacnia 
siły pracujące dla pokoju. Jest on 
ekierowany wyłącznie przeciw  możli­
wości agresji nucmiecikiej.

Jeśli chodzi o zagadnienia gospo­
darcze wzięto pod uwagę w konkret- 
n y.oh umowach zw iększenie obrotu han 
dlow^ego czechosłowackiego przez po l­
skie porty  morskie. Rząd czechosło­
wacki spodziewa się, że Odra odda 
wielkie usługi handlowi zagraniczne­
mu obu krajów. Ze specjalnym  zain­
teresowaniem Bpoikała się zapowiedź 
przeprowadzenia kanału  Odra, —- D,u~ 
naj, który miałby 320 km długości. 
Plan. ton jest obecnie przedmiotem stu 
diów.

W  trakcie konferencji padło zapew­
nienie, iż rząd  czechosłowacki poprze 
żądania polskie odnośnie podpisania 
pokoju z  Niemcami w Warszawie.

Dłuższe wyjaśnienia dotyczyły cze­
sk ie j' gospodarki narodowej.

Jak  wynika z mnyoh odpowiedzi, 
toczą się rozmowy Czeclioeiowacji z 
fram eją o zawarcie paktu przeciwko 
agresji niemieckiej, a na dalszym p la ­
nie podobny pak t przewidziany jest 
z Bułgarią i Rumunią.

groźby agresji er strony Niemiec lub 
ze strony każdego inneg0 państwa, 
które połączyłoby się  w tym celu t  
Niem cam i bezpośrednio lub we wszel­
ki Inny sposób.

W tym  reiu W ysokie Um awiające  
się Strony będą uczestniczyły w duchu 
jak najszczerszej współpracy w każdej 
m iędzynarodowej akcji, pmierzającej 
do utrzymania pokoju I bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego I w p iln i 
przyczynia# rio bedą do urzeczywlsł- 
nlenla tego celu.

W ysokie Um awiające się Strony 
będą przy wykonywaniu niniejszego  
Układu przestrzegą# sw ych zobow ią­
zań, wynikających r  ich członkostwa  
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Arłykuł 3.
JeżeH jedna z W ysokich Umuwia]*- 

eyeh się Stron zostanie wciągnięta w  
działaniu wojenne z Niem cam i, które 
wznow iłyby sw oją politykę agresji 
lub 7. jakim kolwiek innym państwem, 
które połączyłoby się  ,  Niem cam i w 
tej polityce, druga z W ysokich Uma­
wiających Się Stron udzirM Jej nie 
zwłocznie owej pom ocy wojskowej 
oraz w szelkiej innej pOruo:*v Wszyst­
kimi środkami, będącymi w Jej roz­
porządzeniu.

Arłykuł 4.
W ysokie Um awiające ale Strony zo­

bowiązują *ię n ie zawiera# żadnego, 
sojuszu, ani n ie brać udziału w żadnej 
k o a lic ji skierowanych przeciwko dru­
giej W ysokiej Um awiającej się  Stro­
nie.

Arłykuł 5.
Niniejszy Układ zostaje zawarty na 

okres lat dwudziestu, licząc od dnia je­
go wejścia w życie. Jeżeli żadna i  W y­
sokich U m aw iających się  Stron nie  
wypowie Układu na dwanaśrłe m ie- 
alęcy przed upływem wym ienionego  
okresu dwudziestotełniego, pozostanie  
on w m ocy na okres dalszych pięciu  
lat i w len sposób dalej, aż d0 chwili, 
gdy jedna * W ysokich Umawiających  
się  Stron nie wypowie go na dwana­
ście m iesięcy przed upływem  bieżące­
go ok rev u pięcioletniego.

N iniejszy Układ, za częś# integral­
ną którego uważa się Protokół - Za 
łącznik, będzie ratyfikowany W j»Y 
najkrótszym  teicmir^p, i

dokum entów ratyfikacyjnych nastąpi 
w Pradze m ożliw ie najrychlej.

Układ wejdzie w życie z chwilą je­
go podpisania.

Arłykuł 6.
M dlpjszy Układ sporządzony jest w

obydwa 
łoś#.

W dowód czego wym ienieni P ełno­
m ocnicy podpisali nin iejszy Układ I 
w ycisnęli na nim sw e pieczęcie.

- .    . . j  .. Sporządzono w W arszawie w dwu
Języku polskim  i czeskim , przy czym  j egzemplarzach dnią 10 marca 1947 r,

Z upoważnienia z  upoważnienia
PREZYDENTA PREZYDENTA

RZECZYPOSPm .m -.I POLSKIEJ REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
(— ) JÓ ZEF  C Y R A N K I E W I C Z  (— ) K L E M E N T  G O T T W A L D

Prezes Rady Ministrów Prezes Rady Ministrów
( - )  Z Y G M U N T  M O D Z E L E W S K I  ( - )  J A N  M A S  A R Y K

Minister Spraw Zagranicznych Minister Spraw Zagranicznych

PROTOKÓŁ — ZAŁĄCZNIK DO UKŁADU O PRZYJAŹNI 
I WZAJEMNE! POMOCY MIEDZY RZECZPOSPOLITA 

POLSKA I REPUBLIKA CZECHOSŁOWACKA

rami Gomułką i Korzyckim na 
czdfi oraz ministrowie czecho~ 
słowaccy. Za stołem siadają: 
premier Gottwald i minister 
spraw zagranicznych Masaryk.

Następnie wchodzi Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Bole­
sław Bierut w towarzystwie Prer 
miera tow. Cyrankiewicza i mi­
nistra spraw zagranicznych tow. 
Modzelewskiego. Z lewej strony 
Prezydenta Bieruta siada ją Pre­
mier tow. Cyrankiewicz i mini­
ster spraw zagranicznych Mer 
dzelewski, z prawej — Premier 
Gottwald i minister spraw za-

I granicznych Czechosłowacji __
| Masaryk. Następuje akt podpi- 
jsania umowy. Egzemplarz, który 
• zostanie w Polsce, podpisuje nat- 
I pierw Premier Czechosłowacji 
j Gottwald, a egzemplarz, prze- 
! znaczony do zabrania przez De­
legacje Czechosłowacka — Pre- 
imier Polski tow. Cyrankiewicz. 
Każdy z podpisujących złożył 
Po cztery podpisy na każdym 
akcie. Po złożeniu podpisów, 
Premier Cyrankiewicz wręczył 
Premierowi Gottwaldowd złote 
pióro, którym dokonał aktu pod­
pisania. Minister spraw' zagra­
nicznych Czechosłowacji — Ma­
saryk wręczył swe pióro mini­
strowi spraw zagranicznych Mo*

: d zdewskiemu. Następnie Pre- 
: mier tow. Cyrankiewicz wygłosił 
1 przemówienie, skierowane do 
Pana Prezydenta. Delegaqi* Cze­
chosłowackiej i dostojnych go­
ści.

Wysokie Umawiające się Stro 
ny w przekonaniu, że trwała 
przyjaźń wymaga uregulowania 
wszystkich spraw, będących w 
zawieszeniu między obydwoma 
krajami, są zgodne w tym, 

że rozstrzygną na podstawie
wzajemnej źgody nie , __
niż w ciągu dwu lat, licząc od 
dnia podpisania Układu o Przy­
jaźni i Wzajemnej Pomocy, 
wszystkie kwestie terytorialne, 
istniejące obecnie między oby­
dwoma Krajami;

że mając na uwadze potrzebę 
możliwie najszybszej odbudowy 
gospodarczej i  kulturalnej oby­
dwu Krajów, przystąpią w mo­
żliwie najkrótszym terminie do 
zawarcia umów, służących te 
mu celowi;

że zapewnią Polakom w Cze­
chosłowacji względnie Czechom 
t Słowakom w Polsce w ramach

I SEP przeciw Polsce
BERLIN (S A P ) .  Przewodni­

czący Socj. Partii jedności Gro- 
tewohl, oświadczył: „jesteśmy 
przeciwnikami wszelkich zmian 
linii granicznej, czy to na wscho­
dzie czy na zachodzie! 'Trzeba 
będzie wyczerpać wszelkie mo­
żliwości, aby uzyskać korzystne 

WJT” zai*tiwena« to  owwwr”.

praworządności i na zasadzie 
wzajemności, możliwości roz­
woju narodowego, polityczne­
go, kulturalnego i  gospodarcze­
go (szkoły, stowarzyszenia, spól 
dzielnie na zasadzie jedności 
spółdzielczości w Polsce wzglę­
dnie to Czechosłowacji).

Sporządzono w Warszawie, 
dnia 10 marca 1947 r .

Wręczenie legitymacji
500.000 członkowi 
P. P. s.

W najbliższą sobotę, dn. 15 m ar 
ca rb. o godi. 15-eJ odbędzie się 
w Warszawie w sali „Romy" w rę­
bienie legitymacji party jnej FOE-
m t l i o n o w e m u  c z ł o n k o w i
POLSKIEJ PARTII SOCJALI­
STYCZNEJ.

Wręczenia legitymacji dokbno 
sekretar* generalny CKW-PPS, 
tow'. Prem ier Józef Cyrankiewicz, 
który wygłosi przemówienie o za­
daniach członka PPS.

D w aj P re m ie rz y  p rz y jm u ją  d e f ilad ę

I
Premier Gotiwald (drugi od lewej) w rą. .  Premierem ,„w. Cjrauidewf.

. ^ B f c o w ą  n ,  P la c u  n a  R o z d m ź n . N ą p ra w o  m e ir o * .  
" nrf* r*  *  le w e j w im p r —n tr r  to w . G o m u łk a
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Przemówisnia dwóch Premierów
Warszawa, 11 marca.

S p o n im  zbrodni
f y  W i l l  dzisiejszym staje przed

polskim sądem komendant obo- 
3a koncentracyjnego w Oświęcimiu, 
Rcdo’f Hoess.

Rudolf Hocsa, przeciętny Niemiec, 
jaHeb wiciu, syskaf sobie „sławę" w 
iwieele. Komendant Oświęcimia, Ru­
dolf Kocss, jest synonimem niemiec­
kiej zbrodni, je j  bezpośrednim wyra­
zem — w rozmiarze nie tylko niezna­
nym historii, ale nie do pomyślenia 
dla crJowIeka myślącego jakimikol­
wiek kategoriami ludzkimi.

Praed pewnym czasem Hoess usłło- 
fc*ł „bronie się" twierdzeniem, i e nie 
Jcat wini oil śmierci czterech czy pię- 
®lu aiSdonow ludzi (jak mu zarzucali 
Amerykanie) — ale półtora do dwóch 
8 pól miliona — wedtug jego obliczeń.

Cóż można do tych słów zbrodnia 
STa dorzucić?

Czyi prawo Jakiekolwiek zna karę 
Ba ten bezmiar zbrodni? C zy zbrodnie 
laką można w ogóle ukarać?

Góź Hoess? Wiemy — c0  powie 
8W» rozprawie: „Befehl“!—rozkaz! Dla 
wypełnienia rozkazu Hoess b y łb y  go­
lów  zamordować nawet własne dziec-

Premier to w. Cyrankiew icz:
Włączyliśmy ogniwo naszego przymierza

do łańcucha obrony państw zagrożonych
W czasie uroczystego podpisania 

paktu o przyjaźni i pomocy wzajem­
nej między Czechosłowacją i Polską 
premier Cyrankiewicz wygłosił przemó 
wienie, w którym powiedział:

Podpisaliśmy przed chwilą układ,

Radziecka — związały nasze narody 
węzłami braterstwa i przyjaźni.

Jako układ wybitnie obronny jest 
nasz pakt jeszcze jednym przejawem 
pokojowej polityki naszych bratnich 
krajów słowiańskich, pragnących tyć

który przejdzie do historii jako w id- ' ze wszystkimi narodami w zgodzie i

To nie Hoess — nędzna kreatura, 
fcrwawy oprawca, jest wyłącznym 
•prawcą zbrodni. Sprawcą zbrodni 
Jest nlkczeimny faszyzm niemiecki, 
sprawcą zbrodni jest niemiecki na­
ród, który do tej zbrodni dopuścił i 
lale tylko ją tolerował, ale i popierał.

I dlatego, kiedy przed polskim są 
dem na ławie oskarżonych odpowiada 
Rudolf Hoess, odpowiada wraz ■ nim 
I  faszyzm i hitleryzm.

W aika z b iurokracją
WYWIADZIE udzielonym So­
cjalistycznej Agencji Prasowej 

Iow. Czarnecki z Biura Usprawnienia 
Administracji przy Prezydium Rady 
Ministrów, podał kilka przykładów z 
działalności tego Biura. Na terenie je­
dnego a ministerstw udało się zmnicj- 
Bzyó liczbę wydziałów z 60 do 20. 
Przyczyniło się t0 (prócz wielkiej 
oszczędności) do usprawnienia pracy.

Ostatnio miały powstać nowe urzę­
dy centralne — urząd leśny i urząd 
motoryzacyjny, który nawet projek­
towa! terenowe oddziały okręgowe. 
Biuro Usprawnienia Administracji 
pracełwsławiło się powstaniu tych no­
wych urzędów i ich funkcje zostały 
przekazane władzom administracji o- 
góhtej.

Sprawą dotychczas nie załatwioną 
jcat rozgraniczenie kompetencji w 
dziedzinie szkolnictwa. Oświatą zaj­
mują się obecnie (poza Ministerstwem 
Oświaty) Ministerstwo Rolnictwa, Mi­
nisterstw,, Zdrowia, Ministerstwo Prze 
•nysłu t Młnisiterstwd Kultury. Czy nie 
aa dużo opiekunów?

Również zbędne są terenowe (woje­
wódzkie 1 powiatowe) agendy Mini­
sterstwa Informacji f Propagandy lub 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki.

W okresie budowy naszej młodej 
administracji państwowej powstały 
pewne przerosty, które powinny być 
jak najprędzej zlikwidowane. Skutecz­
na walka z biurokracją da wielkie 
Oszczędności, ułatwi życie obywateli i 
Uwolni pewną liczbę kwalifikowanych 
pracowników dla tych dziedzin, w któ 
ryeh cÓczuwa się brak sił fachowych.

80 Katastrof lotniczych
o 1 poczctfku roku

NOWY JORK (PAP). I Bogota w
Kolumbii donoszą, te  5 samolotów wy 
ruszyło na poszukiwania aparatu typu 
,,Dacota", który lądował przymusowo 
w Kordylierach w czasie złej pogody 

Od początku roku bieżącego w 60 
katastrofach lotniczych w różnych czę­
ściach świata zginęło ok. 400 osób.

kl wkład w dzieło budowy pokoju 
światowego. Nauczeni jesteśmy boles­
nym doświadczeniem okrutnych lat 
najazdu i okupacji hitlerowskiej, jak 
również ostatnich gorzkich lat przed­
wojennych. Pamiętamy też wspólne 
zwycięstwa, jakie odnosiliśmy dzięki 
solidarności naszych narodów, dzięki 
solidarności słowiańskiej, pamiętamy 
Grunwald. Toteż dziś w trosce o  po­
kojowy rozwój i pomyślność naszych 
narodów, włączyliśmy niewzruszone 
ogniwo naszego przymierza do łańcu­
cha obrony państw zagrożonych przez 
agresję niemiecką. Wspólna dola i nie 
dola, wspólne cierpienia i radości, bra 
tergtwo broni żołnierzy polskich i cze­
chosłowackich w' walce z wrogiem 
wespół a wojskami sojuszniczymi, a 
przede wszystkim z bohaterską Armią

harmonijnej współpracy..
Nie wątpię, że atmosfera serdeczno-

Premier Klement Gottwald:
Nosze narody zblizq się do siebie

Jak jeszcze nigdy w dziejach
Podpisaliśmy przed chwilą umowę 

sojuszniczą, która zapewni — wierzę, 
że po 'wieczne czasy — sojusz 1 przy­
jaźń Państwa Polskiego oraz Republi­
ki Czechosłowackiej.. Sądzę, iż możemy 
pogratulować zarówno Czechosłowacji, 
jak i Polsce tego historycznego faktu.

Historia uczy, że narody nasze prze­
żywały okres siły i rozkwitu Ilekroć

i łó w . P rem ier
śiriadkiem
w procesie Hoessa

Jak się dowiadujemy, na rozpra­
wie przeciwko Rudolfowi Iloesso- 
wi przesłuchany będzie w cliarak- 
ferze świadka tow. Premier, Józef 
Cyrankiewicz, wieloletni więzień 
Oświęcimia, wybitny uczestnik ru­
chu podziemnego w obozie.

t  •> d “ *v" * 1 Wfcivniiu llUlJ Oi;

SCI, która cechuje obecne tak owocne szły razem, kiedy zaś były poróżnione, 
nasze spotkanie, okaże się pomyślną | chyliły się ku upadkowi, stając się w 
zapowiedzią na przyszłość, przynosząc I końcu łupem wspólnego wroga, jakim 
nieocenione korzyści zarówno Czecho-1 był od dawna Imperializm niemiecki. 
Słowacji, jak 8 Polsce. ________  Potwierdziło się ło  zwłaszcza w cza-

Zapora przeciwko agresji niemieckiej
Premier Gottwald o zawartym układzie

Premier rządu czechosłowackiego p. 
Klement Gottwald udzielił przedsta­
wicielowi PAP wywiadu, oświadczając 
m. in.:

— Umowa polsko - czechosłowacka, 
którą słusznie nazywamy wielkim suk 
casem demokracji zarówno czechosło­
wackiej, jak i polskiej, jest kamieniem 
węgielnym nowego rozwoju stosunków  
czechosłowacko - polskich. Teraz sta­
wiamy sobie za cel rozbudowanie so­
juszu i współpracy czechosłowacko- 
polskiej, przede wszystkim w dziedzi­
nie gospodarczej i  kultaralmej. Urnowa 
należy do najpoważniejszych czynni­
ków stabilizacji stosunków w Europie 
środkowej, ponieważ łączy ona dwa 
państwa słowiańskie, , bezpośrednio 
graniczące z Niemcami a wznosi w len 
sposób silną zaporę przeciwko ni o źli- 

l wyra, w przyszłości — usiłowaniom 
powtórzenia agresji niemieckiej.

Umowa należy do rzędu umów, ja­
kie zarówno Gzechosłowacja, jak i

Polska zawarły już uprzednio ze Zwią 
Z ik ie m  Radzieckim i Jugosławią, jest 
ona poważnym ogniwem solidarnego 
związku narodów słowiańskich, które 
w oparciu o potężny Związek Radziec­
ka, złączyły się dla obrony swej nie­
podległości narodowej i niezależności 
państwowej i dla dzieła budowy swych 
postępowych, demokratycznych państw.

sle ostatniej wojny, kiedy to faszyz­
mowi hitlerowskiemu udało się roz­
dzielić narody słowiańskie, by następ­
nie pokonać je, jeden po drugim. Kie­
dy jednakże narody słowiańskie, pod 
przewodem potężnego Związku Ra­
dzieckiego, zjednoczyły się dla wspól­
nej obrony pokonały one wroga i przy 
stąpiły do odbudo wy swych wolnych I 
niezależnych państw.

Bądźmy przeto pojętnymi uczniami 
nauczycielki -  historii, nie dopuszcza­
jąc już nigdy więcej, do powtórzenia 
się — ku radości wroga, dawniejszych 
sporów, postępujmy nadal po tej dro­
dze, na którą dziś wstąpiliśmy.

Wierzę, że sojusz nasz będzie się 
nadal umacniał 1 pogłębiał jak też, że 
nasze stosunki gospodarcze oraz kul­
turalne będą się szybko rozwijały, a 
nasze narody zbliżą się do siebie tak, 
jak jeszcze nigdy W swych dziejach.

Niech żyje sojusz czechosłowacko- 
polskl!

Niech żyją bratnie narody Polski I 
Czechosłowacji!

Niech żyje solidarność narodów sło­
wiańskich, broniąca ich wolności, po­
stępu i szczęścia!

Manifestacje przyjaźń
na granicjj

W draiu podpisania w Warszawie u* 
kładu o przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy między Polską a Czechosłowacją, 
odbyła się na moście granicznym n* 
Olzie w Cieszynie 6erdecz«ia manife­
stacja, Z polskiej strony przemawia! 
prezydent m. Cieszyna, ob. Smobryc- 
ki oraz w imieniu władz wojewódz­
kich ab. Berek z Katowic. W imieniu 
władz czeskich zabrał głos zastępca 
przewodniczącego Powiatowej Rady 
Narodowej w Czeskim Cieszynie, ob. 
Bleaha oraz sekretarz Komunistycznej 
Partii Czechosłowackiej na okręg Cze­
skiego Cieszyna, ob. Malarz. Uroczy­
stość zakończył wspólny pochód z 
orkiestrami przez ulice polskiego i 
czeskiego Cieszyna.

Wykryci® spisko
Siltierowskiego 
w Austrii

WIEDEŃ (PAP). Policja austriacką 
wykryła w Salzburgu spisek hitlerow­
ski, który posiadał ośrodki w Górnej 
Austrii Aresztowano 57 spiskowców, w 
tym osoby, które zajmowały wysoki* 
stanowiska w partii hitlerowskiej, Wy 
kryto tajne laboratorium, gdzie spo­
rządzano fałszywe dokumenty. W cza- 
się rewizji znaleziono listę osób, na 
które miały być dokonane zamachy.

Oświadczenie ambasady R.P. w Waszyngtonie
w spaw ie  obywatelstwa osób aresztowanych

WASZYNGTON (PAP). Ambasada 
Polska w Waszyngtonie wydala o- 
świadcze.me następującej treści:

„Prasa amerykańska donosi, iż am­
basador Bliss Lane oświadczył po swo 
im przyjeździe do N. Jorku, ie  oko­
ło 100 obywateli amerykańskich prze­
bywa w więzieniach -polskich, nie ma- 
j ąc możliwości skomunikowania się z 
przedstawicielem St. . Zjednoczonych. 
W związku z  tym należy stwierdzić, 
iż amb,, Bliss Lane, mówił o osobach 
aresztowanych za działalność terrory­
styczną lub za pomoc okazaną orga­
nizacjom podziemnym. Niektórzy z u- 
więzaonych powoływali się na 6woj 3 
■obywatelstwo amerykańskie, przy pusz 
czając,* że unikną w tep sposób od-po- 

iedzialności przez sądem polskim. 
Niektórzy obywatele narodowości 

polskiej w  St. Zjednoczonych urodzi­
li się z rodziców —  obywateli -pol­
skich. Wszystkie te 06oby po powro­
cie do Polski nigdy nie powoływały 
się na obywatelstwo amerykańskie do­

póki nie zostały aresztowane za dzia­
łalność dywersyjną.

Amerykańskie p-rawo przynależno­
ści państwowej oparte jest na zasa­
dzie juris soli oraz juris sanguinis —  
prawo ziemi -i prawo krwi —  po-d-

G e n e r a l i s s i i t t i i s  Stalin

Przestarzałe zasady trzeba krytykować
Dlaczego Niemcy zostały pobite?

M OSKW A (PA P). Profesor 
Razin polemizując z innym ra­
dzieckim specjalisty wojs-ko-wym 
M i eszcze riakowem zapytał Rone- 
xalisiS'imusa Stalina o następujące 
dwie siprawy:

1) czy nie są. przestarzałe zasa­
dy Lenina w ocenie Ciausewitza 
■i 2) jak należy ustosunkować sie 
do spuścizny Gausewifcza w dzie­
dzinie teoretyczno-wo j s-ko we j.

W  odpowiedzi na pierwsze 
pytanie Stalin pisze m. in.

„W pracach Lenina nie ma takich 
„zasad" o doktrynie w ojennej Clau-

w  pewnych niesprzyjających w aru n -1 m alycznego charakteru mogę fedy. 
kach cofanie się jest taką samą u- n ie podać uwagi ogólne. W tezach  
sprawie,dllwioną formą walki, Jak 1 j tych jest zbyt w iele  filozofii 1 ab-

czas, gdy obowiązująca dotychczas u- j ”z‘*sa ° doktrynie w ojennej Ctau- 
stawa w sprawie obywatelstwa pal- sc't ‘lza- W  odróżnieniu od Engelsa— 
sk-i-ego z 1920 r„ oparta jes-t na prawię Lenin nio “ w ażał się za znawcę sztu- 
kxwi» Wynika z tego, że niektóre os-o- ^  w ojennej. W sw oich opiniach o 
by mogą, stosownie do ustawodawstwa Uiausewitzu - ■ Lenin nie porusza 
St. Zjednoczonych, uchodzić za oby- *»£adnień czysto w ojskow ych, jak  
waiteli amerykańskich, a jednocześnie ; SiI"itcgia i taktyka. Cóż w  takim ra- 
—  według brzmienia prawa polskie- Ti“ T — j
go -— być obywatelami polskimi. Wo­
bec tego, jiż obecnie osoby te znajdu­
ją się na ziemi polskiej, podlegają 
one wszystkim przepisom prawnym, o- 
bowiązującym na terenie Polski.

Rząd polskf wysunął projekt stwo­
rzenia mieszanej komisji polsko-ame­
rykańskiej w celu przedyskutowania i 
uzgodnienia sprzeczności, wynikającej 
z powyższych faktów. Propozycja ta 
jednak dotychczas nie znalazła od­
dźwięku".

zie interesow ało Lenina w  GTausewi- 
tzu i za co go chw alił? Chwalił prze­
de wszystkim aa to, ie  nie marksista 
Clausewitz potwierdzał w  swoich pra 
cacli znaną zasadę merksisłowską, ie

natarcie.

MARKSIZM N IE JEST 
SZTY W N Ą  ZASADĄ

W odpowiedzi na drugie pytanie 
prof. Razina — Stalin pisze m. in.: 

„Czy powinniśm y krytykować dok­
trynę Ciausewitza? Mamy obowiązek 
skrytykować nie tylko Ciausewitza, 
lecz i M oltkego, Schliffena, Luden- 
dorffa, Keitla i innych propagatorów  
ideologu w ojennej w  Niemczech. W 
ciągu ostatnich S0 lat, N iem cy dw u­
krotnie narzucili św iatu krwawą 
w ojnę i w  obu wypadkach zostały 
pobite. Czy to przypadek? O czyw i­
ście, że nie. Czyż nie znaczy to, że 
nie ' tylko Niem cy Jako całość, lecz 
s cała ich ideologia w ojenna n ie w y­
trzymały próby? Bezwarunkowo tak.1 
Powszechnie wiadomo, z jakim sza­
cunkiem odnosili się w ojskow i całe­
go św iata, a w  tym  1 w ojskow i ro­
syjscy do autorytetu Niemiec.

strakcyjnych zasad. Zbyt prymityw* 
nie postawiona jest kw estia partyj­
ności nauki w ojskow ej. Rażą ucho  
dytyramby na cześć Stalina. Po pro­
stu nieprzyjem nie jest czytać. Brak  
Rozdziału o kontrofensywie, której 
nie należy m ieszać z kontratakiem. 
Mam na m yśli kontrofensywą po po 
my sinym  natarciu przeciwnika, któ­
rą nie dało jednak decydujących  
w yników  i w  ciągu którego bronią­
cy się gromadzi siły, przechodzi do 
kontrofensywy i zadaje przeciwniko­
w i cios decydujący. Sądzę, że dobrze 
zorganizowana kontrofensywa stanowi 
bardzo interesujący rodzaj natarcia".

P r o f .  R o s je
na Dolnym Śląsku

W czasie swej podróży p0 PoI&c« 
Czy |b aw i! w© Wrocławiu przez dwa dni

należy skończyć z tym niezasiużo- L nany sIaw,Isfa . r o c Z -
między wojną a polityką istnieje nym SZiIcmlIdem7 N aM  skończyć, i ż y l e t a  w L o tX l t  
bezpośrednia łącznosc, ze polityka „„z fL , ,________ : - ®tu w Londynie,bezpośrednia łączność, że polityka  
rodzi wojnę, że wojna stanowi prze­
dłużenie polityki przy pomocy 
gwałtu.

Clausewitz potwierdzał w  swoich  
pracach prawidłowy z punktu w i­
dzenia m arksistowskiego zasadę, że

Dlatego zaś potrzebna jest krytyka, j Rose> 
zwłaszcza z naszej strony, ze strony Pr^f. Roec „śwladciv«; 
zw ycięzców  Niem iec. Jeżelj chodzi

dr Wii lam

Konferencja moskiewska otwarta
Mofotow przewodniczy na pierwszym posiedzeniu

Pierwsza sesja rady ministrów spraw zagranicznych została obrad konferencji. Przyjmując przewo- 
otwarfca o godzinie 2 po południu. N a sale obrad weszli człon- dniolw<' na pierwszym posiedzeniu 
kowiie konferencji, Bidault i Mołotow. a następnie Bevin i Mar­
shall.

M ołotow zabrał głos, witajac w imieniu rządu ZSRR przed­
stawicieli trzech mocarstw sprzymierzonych. Przypominając, iż 
program konferencji został ustalony w N. Jorku i obejmuje waż­
kie problemy, M ołotow wyraził zebranym życzenie powodzenia 
w pracach konferencji.

Alarm powodziowy trwa
LoJy fiiszają— woda zalewa esleiila

licząc ad ujścia Wisły. W ujściu Wi 
sły  lodołamacze pracują nadal. O

WoŁcc ponownego obniżenia się 
temperatury, ruch lodów będzie powcl 
tnie jazy. Na Sanie, na odcinku Radym- 
bo —  Surochów i na Wiełoce pad Dę­
bicą utrzymuj* się jeszcze zator 
13-'kilameŁrowy, aź dc miejscowości 
Bębia. Na Osławię, dopływie Sanu, 
pod Nowym Zagórzem —  zator 2 ki­
lometry, na Sanie pod Jarosławem 
— zator stoi. Akcja saperska trwa.

Na Odrze pod Dobrzeniem —  zator
aa długości 12 km. Odra na odcinku
od granicy czechosłowackiej aż do 
Opola — wolna od lodów. San —  za 
wyjątkiem miejscowości, gdzie są za­
tory — wolny od lodów aż do 14 km,

pracują _____  _
czyszczono już 2% km w górę rzeiki. 
Na Odrze łamanie lodów pod Szcze­
cinom trwa.

Rzeka O slawa pod Nowym Zagó­
rzem zmieniła koryto, zalewając pola 
i damy. Akcja ratunkowa w toku. 
Przy aikeji ratunkowej na Nysie Łu­
życkiej, w miejscowości Pilsk, utonę­
ły 2 osoby. .

W miejscowości Grodziszcze, pod 
Świdnicą, woda zalała 20 zagród.

Na W iśle żeglownej woda wzrosła. 
W Krakowi* stan wody podwyższył 
się ostatnio o około 120 cm.

Następnie zabrał głos Bevin, pod­
kreślając doniosłość konferencji i pro­
blemów, które oczekują rozwiązania, 
po czym Bevin. zaprapomoiwał wybór 
Motelowa na przewodniczącego kon­
ferencji i przypomniał, iż Mołolow, 
Bidault 1 om sam spotykali się już 
niejednokrotnie. Obecnie radzi są wi­
tać w swym gronie nowego przedsta­
wiciela Sianów Zjednoczonych.

Bidault oświadczył, iż jest przeko­
nany, że konferencja sianie się istot­
nym etapem na drodze do utrwalenia 
poikoju.

Wreszcie Marshall, przyłączając się 
do deklaracji Bevina i Bidault, poparł 
również kandydaturę Motetowa na 
przewodniczącego konferencji.

Zabierając ponownie głos, Mołotow 
podziękował za okazane mu wyrazy 

. sympatia i podkreślił, i i  cały świat łą­
czy się w życzeniach powodzenia dla

1 2
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Mołolow zaproponował, by przewodni­
czącymi byli kolejno wszyscy mini­
strowie.

MOSKWA (SAP) Pierwsze posiedze­
nie konferencji zakończyło się p godz. 
7 wieczorem wedle czasu moskiew­
skiego. W toku posiedzenia zostały 
poruszane następujące sprawy:

Na wniosek Bidault zastępcy mini­
strów przystąpili natychmiast do usta­
lenia procedury w sprawie ‘ traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Mołotow zażądał, by trzej sygnata­
riusze układu moskiewskiego z grud­
nia 1945 r. dostarczyli informacji co 
do ich polityki w Chinach w związku 
z zobowiązaniem nieinterwencji w we­
wnętrzne sprawy Ghiin. Sprawa ta, na 
żądanie Marshalla została odłożona 
do następnego posiedzenia.

Marshall postawił wniosek, by na 
porządku dziennym konferencji zna­
lazła się sprawa ograniczenia liczby 
wojsk okupacyjnych w Europie. Mo­
łotow odpowiedział, iż zakomunikuje 
swe stanowisko w terminie później­
szym, kiedy Marshall sformułuje 
swój punkt widzenia w sprawie chiń­
skiej.

Zastępcy minislrów zbierają się we 
wtorek rano, by zbadać raport Rady 
Kontroli Sprzymierzonych dla Nie­
miec i przedłożyć ministrom ważniej­
sze problemy.

o
Ciausewitza, to jest on oczyw iście 
przestarzały, jako autorytet w ojsko­
wy. śmieszną byłoby rzeczą brać te­
raz lekcje u Ciausewitza. Nie można 
posuwać się naprzód i naprzód po­
suw ać nauki, n ie  poddając krytycz­
nej analizie przestarzałych zasad. 
Odnosi się to n ie tylko do autoryte­
tu w  dziedzinie sztuki w ojennej, lecz 
również do klasyków  marksizmu. W 
krytyce sw ojej pow inniśm y się k ie­
rować n ie poszczególnym i zasadami 
i wypowiedziami klasyków, lecz tą 
słynną w skazówką, której udzieli! w  
sw oim  czasie Lenin. Lenin podkre­
ślił, że teoria marksizmu stanow i je ­
dynie zasadę wytyczną, którą w  ka­
żdym kraju stosuje się inaozej". •

KONTROFENSY W A 
FORMĄ NATARCIA

„Co się tyczy Waszych krótkich 
tez o w ojnie i sztuce w ojennej — p i­
sze dalej Stalin — to w obec ieh sche

„Na podstawie tego, co dotychczas 
widziałem, mogę stwierdzić, że w Pol­
sce robi s-ię więcej dla odbudowy 
kraju, aiiź w Anglii. Przebywałem w 
Polsce przez długie lata i znam ją « 
okresu po pierwszej wojnie. Dziś w i­
dzę, że kraj wasz powróci prędzej do 
równowagi, niż było to Po pierwszej 
W jn ie  światowej. Juk tylko powrócę 
do Anglii, z radością opowiem mym 
rodakom o wszystkim, c0 widziałem  

Polsce, o waszych wysiłkach nad 
odbudową I sukcesach gospodar­
czych".

N iem cy kradli  w e  F rancji
Policja w Tulonie (połudn. Fran­

cja) aresztow ała 17 niemieckich jeń ­
ców wojennych za dopuszczenie się 
Sra dzieży opon i żywności na sumę 
kilku milionów franków. Kradzieże 
były dokonywane w brytyjskim obo­
zie przejściowym w Tułanie.

A p e l  K o m e n d a n t a  N Z W
Podziemie ujawnia się

SZCZECIN. — W związku z amne­
stią na Pomorzu Zachodnim wycho­
dzą Ina wolność coraz liczniejsze par­
tie więźniów. W samym Szczecinie do

dniu 10 hm. m. in. ujawnili się: do- 
wódca placówki WiN kryptonim „Pu­
ma" pseudonim „WlWzba", komen­
dant placówki w Małkini, będący je-

ELEKTROWNIA WARSZAWSKA
Warszawa, Wybrzeże Kościuszk. 41

W-ł Personalny, pok. 246.

zer ł r  u d n i :
2 techników mechaników,
1 technika elektromechanika, *
1 technika mechanika kotłowego,
1 maszynistę turbinowego.

Reflektancd z odpowiedni mi kwalifikacjami przy zgłaszaniu tię 
winni przedstawić świadectwa » dotychczasowych prac. 4222

chwili obecnej odzyskało już wolność ( dnoeześnlc szefem łąrznoścl obwodu 
ponad 300 osób. Ujawniają się ciągle WiN na terenie powiatu Ostrow-Ma-

zowiecki, pseudonim „Ręką" i „Ro­
bin instruktor organizacyjny ROAK 
ps. „Skiba"1 i Inini.

Komendant Inspektoratu Sandomler 
skiegn NZW (Narodowe Zjednoczenie 
Wojskowe) kryptonim „Zofia", porues 
nik „Frant", który ujawni! się dnia 
10 hm. ogłosił oświadczenie następu­
jącej łreśtd.-

♦Apeluję do Wszystkich podległych 
mi żołnierzy, rozsianych po całym kra 
ju, aby natychmiast zerwali z dotych­
czasową swą działalnością i zgłaszali 
się do najbliższych Komisji Amnestyj­
nych, celem ujawnienia się i przystą­
pienia do odbudowy zniszczonej Rze­
czypospolitej Polskiej. Jednocześni* 
przypominam podległym mi żołnie- 
rzom, aby przy ujawnianiu się złożyli 

j cały ekwipunek organizacyjny, jaki 
jest w ich posiadaniu".

Również w dniu 10 hm. do Komisji 
zgłosili idę członkowie grupy ROAK 
„Floriana" wraa oe awyna dowódca 
„Florianem*',

członkowie band. Do dnia 1 hm. uja­
wniło się na Pomorzu Zachodnim 206 
osób.

BIAŁYSTOK.—Na podstawie amne­
stii dotychczas zostnto zwolnionych 
z więzień 120 osób. Ogółem Ilość obję­
tych amnestią wynosi około 400 osób. 
Z więzień w miastach powiatowych 
Ełku I Suwałkach zostało zwolnio­
nych 115 osób.

.WARSZAWA. — Liczba ujawniają­
cych się w Warszawie wzrasta. W
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JEDNAKI SZLAK DZIEJOWY

Z oświadczenia czechosłowa- i 
ckiego ministra obrony narodo-j 
wej, drukowanego w „Polsce!
Zbrojnej"' wyjmujemy nastę- j
pu%?; fr.agmcnty : . , ... ! Y947 zaczynamy pod do-j Ludzi* niezorientowani s*

kie w ałeaay^ pótałe^  wtotalei ° rymi ausPicJ“ ni- Wybory i granicą lub wręcz niechętni no-
. zwycięstwo oboiu demokracji wej Polsce bardzo chętni* pod-

w Polsce, zmiana rządu i pierw-J kreślali charakter tymczasowo- 
sza sesja sejmowa, dorobek tej lic i Rządu Jedności Narodowej,
^esji: przede wszystkim „ m ała  łudząc się, że nastąpi jakaś zmia

na w kierunku ideologicznym

Zwyciężają rozsądek i konsekwencja

okresie stabilizacji
•me.iaie mn wiele frantach praeete/k® 
N iem co m  i feHJeeyasaowfi, LefaaSey 
tSBwńosłowaeey hrałł raAdsj w Ło­
jach wrm  a !otai«*w»na po 'siits 
;i«i w roku IS.7® w Potoee, w pokn 
2843 we Francji, t>. wresede w ^U- 
ćwłe n An&il?".

P o tsI .ie  I ołswkaosSowseMe łe « m * - 
eje  w ojs'.ow e ItBy s ię  Mantę jw*y 
rasiieBln w Afryce, w ZwtąiSiiH 
dzłerfr.łsB { nu froncie zachodnim . Te !

j konstytucja" i amnestia — stwo 
rzyły podstawy okresu stabili- 

j zacji w Polsce, stabilizacji nie 
1 tylko życia w kraju, ale i stabi­
lizacji sytuacji Polski na terenie 
międzynarodowym. 

i Nasi przyjaciele za granicą 
irwysteKie Etnagnaie prey*4a*iy w®!, zdawali sobie przed styczniem
» r «  Pai-ae 1 ^aHwstawacJI. . 1947 r . s p r a w e  t  f a k tu  że  z a sa .

i ^ ,s1? - es<c! t ! dnicze wytyczne, które repre-i»ie tuiicsyiw fennyam lak , * m «  « »
ateiM o 1 J e J !  wJfc ta- f nf w i  Tymczasowy Rząd Je- 
muuyeb wŝ ShUe « mye5qalw« «*■ dnOŚC1 Narodowej, me ulegną 
cazjcfe iMtredów. Je&Sejt? głęboko { świtanie także po wyborach i po 
przŁ-ktiAimy, te it* Jtó w*te.yH:łmy , rekonstrukcji rządu. Zdawali so 
i»«póŁaie o wyzwolenie Poisfcł i Cse kie sprawę z tego faktu, ponie- 
chosto wacji, tak będziemy jeż j ba- waż rozumieli, że droga na któ- 
ttawtó fiMysdućć < a rontu łoSsaW rą Polska wkroczyła po wojnie, 
i demokracji onssych narodów. | jest jedyną drogą, gwarantują-

1CQ je j wolność i niepodległość. 
BUDŻET NA ROK 1947 } = ----- --------------- . ---------------- —

Na te m a t  realizacji budżetu >
»a rok 1847 wypowiada się w ! j  » f  „

S S 3?  t S S e f  S ' redak to row  naczelnych
bu, low. Dietrich: j p rasy  3© cja lis łyc in « j

— Bu«Ł-f na Pt* 1847, obejmują- J w  gmachu CKW-PPS w War 
ey tafcie hm*™* sprowiMeyjny, } szawie odbyła się dwudniowa
jm  buMc t w„t a l e  srytasj*. ri* j konferencja redaktorów n aczef
budżet w r. 11*46, ponieważ Knewww® ! „ „ „ u  „ . i .  , _  . ,
-wydatki, .jak pruede wszystkim da- ' n™v ; •' 14 , P^riodyCZ
efccdy pffHii.twmmi' są ó©W wy- P  ̂  ̂ . ®cJ&bstyCznych oraZ złud mcinvua
?*>k©. Dla4«>#o rot* aparatu ttomesęś-j , 2 udziałem przedstawicieli; Polska prowadziła i prowadź
:B<i£ełs>w«g« w tym ŝ jko m«- j  a  .  centralnych PPS. Konfe-1 realną politykę zagraniczną, za
*|,J- Ł”-5 -■»— *- wjp?t»ER mis w r«ncja poświęcona była spra-[ bezpieczającą Polskę przed a-

wom organizacyjnym. j gresją i zmierzającą do zgody

w ____o __
nowego rządu. Oczywiście„ mu­
sieli się rozczarować„
^Ozcxair©wan!« 
p p z « d w m k ó w  

Rozczarowali się i ci, którzy 
liczyli, że zmiany takie nastą­
pią, ponieważ uda się im lub ich 
zwolennikom wywołać fermen­
ty w kraju; i ci, którzy liczyli 
na krach młodej polskiej gospo­
darki. Okazało się, że rząd pol­
ski potrafi rozładować niezado­
wolenie w kraju i że aa tym 
gruncie nie wyrośnie kąkol nie­
nawiści braterskiej. Okazało 
się, że umiemy nie tylko plano­
wać w gospodarce, ale i plany 
realizować. Stąd — choć niższy, 
aniżeli przed wojną, ale wciąż 
rosnący standart życia w Pol­
sce, stąd wiara zagranicy w 
szybki wzrost dobrobytu w Pol­
sce.
_ Niewątpliwie rozczarowali 

się i ci, którzy sądzili, że polska 
polityka zagraniczna będzie po- 
lityką „wasali" lub statystów. 
Rezygnując z bezsensownych 

wielkomocarstwowych, 
i prowadzi

Utyki. Ostatnio to w. Premier po 
powrocie s Moskwy podkreślił 
ten fakt: „Podstawowym sen­
sem sojuszu polsko - radzieckie­
go jest wspólne uparte dążenie 
do pokoju, obejmujące w szyst­
kie narody, które nie chcą po­
wtórzenia kruoawego doiwiad 
czenia ostatniej wojny”.

Nasza postawa w sprawie 
Ziem Zachodnich przekonała 
najbardziej Polsce niechętnych 
(a bodajże nawet niektórych roz 
sądniejszych Niemców), że nie 
może-J>yć mowy o jakiejkolwiek 
zmianie obecnego stanu posia 
dania Polski. Umowy z ZSRR 
ponownie wskazują na to, że ten 
zasadniczy odcinek naszych kon 
taktów zagranicznych oparty 
jest na zdrowych i słusznych 
podstawach. Uregulowanie na­
szych spraw z Czechosłowacją 
wytrąca broń z ręki naszych 
przeciwników, przede wszyst­
kim niemieckim spekulantom 
politycznym, chcących wygrać 
nieporozumienia między dwoma 
narodami słowiańskimi.

m
Casas Leist

MARGINESIE

byt5 -nr-serale 
sraka uMcgfym.

Ptrnndło «l**eaieaa mmkjmb — 8»ę-

finaasffn-ej! *i* wssynlktaii •tMnkaeh 
iSssseg© iweła,

Chcemy se  wszystkimi 
t y ć  w  z g o d z i e

To wszystko są fakty. Fakty, 
które muszą przekonać niechę­
tnych i obojętnych. Faktem 
jest również, że Polska dąży u- 
parcie do jak najlepszych sto-l

sunków s Zachodem. Idiędzy 
Polską a Francją spraw spor­
nych nie ma. Między Polską a 
Stanami Zjednoczonymi w z a - i -  •*
sadzie także nie. Chcielibyśmy kutfawonti warstmoy, Uitta, wywołał

--------- . . .  .. J z  tdzlurltnU, wJak to, tylko osiem lat

98
Wiem g wielu rozmotu, przeprowa­

dzanych z rółnyml ludźmi, że wydenp 
przez Na/wytzzy Trybunał Narodowy 
wyrok na niemieckiego burmistrza o-

utrzymać jak najlepsze stosunki 
zarówno s USA, jak i z Wielką 
Brytanią. Znając realizm Bry­
tyjczyków, jesteśmy przekona­
ni, że nieporozumienia wyrów­
nają się. Nasze założenia polity-

więzienta?" — pytano z niedowierza­
niem, gdy orzeczenie sądziow dostało 
sig do wadomoici publicznej.

Uczucia te tą  zrozumiale. Jesfeśmy 
narodem, który łatwo przebacza, na­
rodem dobrodusznym. Ale tym razem

kl międzynarodowej streszczają Otiezra tlą przebrała. Nagromadzenie 
Się W zdaniu: ch cem y ze w szy -  krzywd było zbyt wielkie. Dlaiego 
Stkim i żyć w  zgodzie . “ większość z nem uważa, te jedynie

Ostatnie dni w kraju mijaja slusxnct kar<* za dni minione jest wy­
poć znakiem polityki miedzy- rok imierci na ^ ch‘ klorzy Przy*>r
  '  - - • z  wają do nas z piętnem hitlerowskichnarodowej, tak, jak styczeń i lu­
ty minęły pod znakiem uregu­
lowania naszych spraw wewnę­
trznych. Polska delegacja rzą- 
dowa w Moskwie i czechosłowa- 
ck& w Polsce; przejazdy przez 
Polskę Bevina i Bidault; roz­
poczynająca się w tych dniach 
konferencja moskiewska, któr 
rej rezultatami Polska jest bar­
dzo zainteresowana — oto prze­
jawy udziału naszego kraju w 
życiu międzynarodowym.

Po okresie stabilizacji w  kra­
ju, wkraczamy w  okres stabili­
zacji naszych poczynań w  poli­
tyce międzynarodowej. Wszy- 
stizo wróży, że zarówno na jed- 
nym jak i na drugim odcinku, 
polsko myśl polityczna zwycię-

JERZY RAWICZ

.. o zakończeniu obrad dzienni j między mocarstwami i utrwa- 
karze - socjaliści podejmowani j lenia pokoju. Wielokrotnie na­
byli skromnym obiadem przez, si mężowie stanu podkreślali tę

rozpoczęcie procesu Hoesu
Cudzoziemcy w roli ś m a d k te

_ .^ ’emlera Cyrankiewicza, zasadniczą wytyczną naszej po- Najwyta»*o TYyb̂ naLE i  proc« Rudolfa
“—“— --------  ' uoetaii totUmowjtni posłowie:

Michał Gwkadowścr, Frandesek Żiw- 
i«w®k2, Al«fcjR»d«- Olchowici { Hen­
ryk Dobro woleli. Łaumikami lapaao- 
wysssi posW ća; Wincenty KępciyiSski 
i Wanda Podnieś ińska.

Walka o energie atomowa (II)

KONFliKT INTERESÓW
N A P I S A Ł  

S e m f t m m t  4 H S I t r

Nerw Yorle, w  lu ty m  19J,V. 
K andę& atura D avida ŁJlianthala

n a  stanow isko p rezesa A m erykań­
skiego K om itetu  B nergii Atomowej 
rozpęta ła  zaciekłą w alkę politycz­
ną. Sygnałem  do te j w alki był bru­
ta ln y  a ta k  sen ato ra  Me K eilara 
przeciw ko U lien thalow i • ) . A le na

w ały sobie również wszystkich u- sięhiorstw em " (free  en terp rise) lest 
raonych zw iązanych pośrednio lub j  zresztą  ogrom nie silny  w  społe- 
bezposredm o z badaniam i atem a- czeństw ie am erykańsk im . U legają
wyml,

Ten stan  rzeczy nie odpow iadaj 
an i tradycji am erykańsk iej an i po­
glądom  adm inistracji an i też woli 
większości społeczeństwa am ery­
kańskiego. W społeczeństwie tym

mta naw et ta k  postępowe związki 
zawodowe, ja k  cen tra la  CIO. Wy­
zyskując ten  mit, w ielki k ap ita ł 
am erykański, zręcznie ukryw ając  
swe monopol iczne oblicze, po trafi 
skutecznie walczyć z In terw encją

bowiem tradycyjnie zakorzenione i państwa w żyde gospodarcze 1 sku- 
Jest przekonanie, że czynniki woj- Uecanle przeciwstawiać się próbom 
skowe muszą być pod porządkowa- rozszerzenia sektora gospodarki pu

I C o r a a p o r a c ł e n e J a  w ła s r a a  

„ R O B O T N I K A *

ne władzom cywilnym  („CivilXIVV1 TT X\v ZJlUCULUCUUTTt / • X3.iT. A i Li i
paść osobista se n a to ra  Mc K eilara  au thorities f irs t" ) . Niezwłocznie 
n ie w yw ołałaby tak ie j burzy, gdy- j wi^  P® kapitu lacji Japonii, czyn- 
by u  podłoża całej spraw y nie na- j niki rządowe i dem okratyczna wów- 
grom adzlło  się tak i*  m nóstw o m a-! czas większość w  K ongresie, przy- 
te ria łu  zapalnego, gdyby ni* Istn ia ł \ stąp iły  do opracow ania ustawo- 
ta k  ekom pllkov/any węzeł aprzecz- daw stw a o kon tro li energ ii atomo-_f - A. x  e   A i ItlAi T Tc-r - si a 4 a i._nyeh interesów , osnuw ających pro- 
blem  kon tro li energ ii atom ow ej.

KANDYDATURA
LILIENTHALA

Z punk tu  w idzenia obiektyw nych 
in teresów  A m eryki, David Lilien- 
th a l posiada wszelkie kw alifikacje 
n a  stanow isko kierow nika najw yż­
szej in stanc ji kon tro li energii a to ­
mowej. 'Przez k ilkanaście la t U- 
lien tha l s ta ł na czele Zarządu Do­
liny  Tennessee, (TVA). D oprow a­
dził do rozkw itu najw iększe w S ta ­
nach Zjednoczonych przedsiębior­
stw o państw ow e o charak terze  uży­
teczności publicznej. Z arząd  Doliny 
Tennessee s ta l się jednym  z n a j­
większych w A m eryce producentów 
energii elektrycznej. Gdy więc na 
porządku dziennym znalazła się 
sp raw a nowago źródła energii — 
energii atom ow ej — k tó re  m iało 
być podporządkowane kontro li pań­
stw ow ej — siłą rzeczy narzucała 
się k an d y d a tu ra  L ilien thala na kie­
row nika K om itetu E nerg ii Atomo­

wej. Ustawodaw stw o to  op arte  by 
ło n a  dwóch założeniach: 

p© pierwsze: kon tro la  energii
atom ow ej m usi znajdow ać się w  rę­
kach  państw ow ych i nie może być 
dom eną pryw atnego kapitału , 

p© w tóre: kon tro lę tę  m usi sp ra­
wować w ładza cywilna, a nie woj­
skowa.

Te dw a założenia stanow ią pod­
staw ę obeanej ustaw y  o kontroli 
energii atom ow ej. Zanim  jednak  
została  ona uchw alona, nie obe­
szło się bez w alki. Więc naprzód 
przyszło stoczyć bój z tym i kołam i 

•reakcyjnym i, k tó re  p ragnęły  pozo- 
1 staw ić kon tro lę energii atom owej 
w  rękach  wojskowych. W ojna przy­
niosła silny w zrost m illtaryzm u. 
W ojna przetw orzyła w ielu daw ­
nych izolacjonistów  am erykańskich  
w im perialistów . W ojna wzm ogła 
apety ty  wojskowych. Rozum iejąc 
rolę energii atom ow ej czynniki re­
akcyjne pragnęły  powierzyć jej 
kontro lę wojsku. Zdaw ało im  się, 
że tą  d rogą uzyskają decydujący 
wpływ na całokształt polityki am e­
rykańskiej. P róby  te  rozbiły się je ­
dnak o stanow isko ówczesnej więa- 
szości K ongresu i zbyt Jeszcze ży­
w e n as tro je  rooseveltowskie. Zwy-

A la tu  w łaśnie zarysow ał się ów 
głęboki konflik t interesów. Ażeby 
go zrozum ieć m usim y się cofnąć,
.. Aco wstecz, do okresu, gdy w  Kon] ciężyła^ konoepcj a cywil -
gresie  am erykańsk im  decydowała 
się spraw a ustaw ow ego ureguicw a-

błicznej — m iejskiej, gm innej, s ta ­
nowej czy federalnej.

Gdy sta ło  się rzeczą oczywistą, 
że rozbicie ją d ra  atom owego stwa- 
rza olbrzym ie perspektyw y rozwo­
ju  nowego źródła energii — am e­
rykańsk i przem ysł energetyczny, a 
więc elektrow nie pryw atne, nafcia- 
rze czy m a g n a d  węglowi, wszczęli 
gorączkow ą akcję  w  k ierunku  pod­
porządkow ania sobie tego nowego, 
groźnego konkurenta . Myśl, że 
energ ia  atom ow a może znaleźć się 
pod kon tro lą  państw a, była im  b ar 
dzo niem iła. Z jednej strony  zag ra

wadzi Ją nadal z n iesłabnącą ener­
gią.
ROZD2WIĘK W  SZEREGACH 

PARTYJNYCH
Zatw ierdzenie kan d y d a tu ry  Ll- 

lieę th a la  w ym aga zw ykłej większo­
ści w Senacie. Większość tę posia­
da ją  Republikanie. Ale w łonie obu 
party j n as tąp ił rozdźwięk. Postę­
powi D em okraci 1 postępowi Repu­
blikanie pop iera ją  L ilienthala. Ale 
postępowych Republikanów  je st ty l 
ko p ara . Gdyby sp raw a m ia ła  zale 
żeć od nich — k andyda tu ra  Lilien­
th a la  byłaby pogrzebana z góry. 
Jednakże rozdźwięk w ew nątrz 
P a rtii R epublikańskiej sięga głę­
biej. Część praw icy republikańskiej 
z Vandenbergiem  n a  czele gotowa 
je s t poprzeć L ilienthala. N ie d la te­
go, że p ragn ie  ona trium fu  gospo­
dark i publicznej nad pryw atną.żało to bowiem ich bezpośrednim!™*1 publicznej nad prywatną, 

interesom, z drugiej zaś mogło naL ateg0 ,tYlko’. zda ê sobie ***•*- 
dłuższą metę udowodnić społeczeń­
stwu wyższość gospodarki publicz­
nej nad prywatno - kapitalistycz­
ną.

ją ł zasadę kon tro li publicznej. 

PRÓBY PODKOPÓW

nla kon tfo ll energii atom owej.

KONTROLA CYWILNA 
CZY WOJSKOWA

E nerg ia  atom ow a zastosow ana 
została  p rak tycznie po raz  pierw ­
szy w postaci bomby atomowej. 
L aboratorium  doświadczalnym  by­
ły tu  dwa m iasta  japońskie, H iro ­
shim a i N agasaki. Ruiny dwócn 
m iast były św iadectwem  olbrzym iej 
potęgi i skuteczności nowego źró­
d ła energii. E nerg ia  atom ow a by­
ła  więc n iejako dzieckiem w ojny, a 
całkow ita je j kontro la spoczywała 
w rękach  wojskowych. W  istocie 
rzeczy czynniki wojskowe spraw o­
w ały  peiną i niepodzielną władzę 
nie ty lko nad w szystkim i etapam i, 
produkcji bomby atom ow ej i źró­
dłam i surowców, ale podporządko-

nej, zaw art#  w  projekcie ustaw y, 
zgłoszonym przez dem okratycznego 
aenato ra  Mc Mahcasu

*) Ob. „Spraw ę D avida Lilienths 
ia “ w „R obotniku" N r. 62.

INTERES PUBLICZNY 
CZY INTERESY PRYWATNE

Groźba kontro li „ _____  ___
energią atom ow ą była Jednak ty l 
ko Jedną s troną  zagadnienia. Zna 
cznie istotniejszym  był spór o to, 
czy energ ia atom ow a m a być do­
m eną gospodarki publicznej, czy 
też pryw atno-kapitalistycznej. Tu 
już bowiem chodziło o spraw y n a j­
bardziej fundam entalne.

N ależy pam iętać, te  w S tanach 
Zjednoczonych większość przedsię­
biorstw  użyteczności publicznej, jak  
koleje, elektrow nie, gazownie, tra m ­
w aje, autobusy, a naw et radio  i te­
legraf, stanow ią w łasność pryw at­
ną. Je s t to  potężna gałąź przem y­
słu am erykańskiego i w yw iera ona 
ogrom ny wpływ na życie gospodar­
cze i polityczne Stanów. M it p ry­
w atnego przedsiębiorstwa, zwa- 
aego w Am eryce „wolnym praąd-.

Gdy fro n ta ln y  a ta k  na publiczną 
i cywilną kontro lę energii atpmo- 
.vej zawiódł, zastosow ano metodę 
podkopów. Chodziło te raz  o obsa­
dzenie naczelnych stanow isk  w Ko­
m itecie E nerg ii A tomowej w  tak i 
sposób, by m ożna było nagiąć u s ta ­
wę do in teresów  grup  wielko-kapi- 
ta listycznych i  k lik  wojskowych. 
K andyda tu ra  D avida L ilien tha la  by 
!& tym  kołom  w yraźnie nie n a  rękę. 
B® L illen thal dal się poznać jak o  
człowiek niezależny, indyw idualność 
ślina i jako  zw olennik gospodarki 
publicsnej, k tó ry  p o tra fi łam ać ©- 
pory egoistycznych rzeczników dn- 

wojakowej nad teresu  pryw atnego. Gdy więc Mc

wę z uzdolnień organizacyjnych Li­
lien tha la  i 7. konieczności podpo­
rządkow ania energ ii atom ow ej kon ­
tro li państw a. Republikanie ci pew- 

t pl są swego zw ycięstw a w  wybo- 
iPrzemysł energetyczny nie szczę-; r »«h 1943 roku i n ie  lękają  się oso- 

dził więc wysiłków, by obalić usta- j ljy L ilienthala. gdy w ładza znajdzie 
wę Mc M ahona i-zapew nić sobie si? w  ich rękach, 
kontro lę nad energ ią atom ow ą. To]  ̂ D rugi odłam  P a rtii Republikań- 
się jednak  nie udało i K ongres przy ] slciej sprzeciw ia się jednak  Lilien-

thalow i stanowczo i świeżo w ypo­
wiedział się przeciwko tej kandy­
daturze wpływowy przywódca repu­
blikański, T aft. Opozycja T afta  
m a  c h a rak te r  bardzo znam ienny. Za 
rzuca on L ilienthalow i zbyt ustępli­
we stanow isko wobec... Związku So 
wieeldego. I  tu  w  spraw ę L ilien tha­
la  w p lątu je  się zagadnienie am ery­
kańsk iej polityki zagranicznej. To 
jednak  w ykracza już poza ram y  ni­
niejszej korespondencji.

PE2EKRÓ?
PRZEZ RZECZYWISTOŚĆ 

AMERYKAŃSKĄ
J a k  widać, spraw a D avida LHien- 

thala dotyka każdej niem al dziedzi 
ny żyda politycznego, społecznego 
1 gospodarczego Am eryki. W ystar­
czy zaznaczyć, że w iąże si? ona 
takź* a* spraw ą wolności nauki i 
swobody badań  naukowych. Bo u- 
czenl am erykańscy zda ją  sobie 
spraw ę 7, tego, że oddanie kontro li 
energii atom owej w  niepowołane 
ręce, oznaczałoby także ogranicze­
nie swobody nauki.

N użąca 1 denerw ująca debata w 
kom isji senackiej rozcięła raeczywl 
stość am erykańską niczym skalpel 
chirurga. W yniki te j debaty  i wyni 
k i ostatecznej dyskusji n a  plenum  
Senatu, nie d a ją  się dziś Jeszcze

 ̂ Prokwaiura N. T. N. ©trzyanala wśa 
aoffi3Óć, i i  świadkowie nomveacy przy­
będą •ajmolotem <ło Warszawy dopiero 
w dwfa 11 bm. wfeoeoeem. Złe warun­
ki ataiosfes-yome sprawiły, iit delega­
cja amerykańska przybędzie w dniu 
11 marca, a więc również * opóźnię- 
n-iem. W ekład delegacji amerykań­
skiej wchodzą: członkowie eztabu
prokuratora gem. Tellforda Taylora.: 
Na procea przybędą: p. James Heał z, 
małżonką Henriettą, p. Hertha Knuth, 
p. Motoa L  Kove, p. John Fried, p. 
Francis La FoJetł, p. Daniel Y. SM-1 
W  i obywatel brytyjski — dr Frank 
Eetenkiei.

0  delegacji franic.i*kiej Kraik na 
razie wiadomości.

Z Czechosłowacji przybędą aa pro­
ce® Hoeeea w charakterze świadków: 
prokurator Najwyższego Trybunału 
Czeskiego p. Drabek i p. Kulka, autor 
książki o Oświęoimiu.

Delegacja austriacka przybędzie do 
Warszawy dopiero około 14, a włoska 
około 20 b. m.

Wobec bandeo licznego udziału cu­
dzoziemców, rozprawa sądowa tłuma­
czona będzie na języki: angielski, fran 
etiski i rosyjski W toku róz prawy 
przewidziane jest wyświetlanie przez 
epidiaskop wielu oryginalnych zdjęć 
z Oświęcimia, stanowiących dowody 
rzeczowe w sprawie. Z inicjatywy Mu- 
zeum  ̂Oświęcimskiego zainstalowany 
zostanie w kuluarach sądu specjalny 
kiosk, w którym reprezentowany bę 
dzie materiał pamiętnikarski związa­
ny z obosem oświęcimskim.

zbrodniarzy wojennych; na łych, któ­
rzy w mrokach okupacji byli panami 
naszego życia.

Jednak wypadek Leist a jasi szcze­
gólnym wypadkiem. Leist był narzę­
dziem niszczącego nas tyciemu — to 
presoda. Ale równocześnie był jednym  
z tych nielicznych Niemców, którzy 
nie zatracili do samego końca uczuć 
ludzkich. Był wprawdzie zbyt mierną 
kreaturą na to, aby zdobyć się na o- 
druch protestu; ale czasem bywało — 
że nie szkodził, gdy mógł to zrobić 
bez narażenia się. Winien jest teg% 
że służył syetemoud, który był syste­
mem przestępczym. 1 dlaiego poniesie 
karę, tak, jak l jego towarzysze z la­
wy sądowej zapłacili głową za zbrod­
nie.

Właśnie karą. Gdyż wydawani są­
dom polskim zbrodniarze wojenni ni* 
przybywają do nas po to, abyśmy mie­
li nasycić ich widokiem jakieś uczucie 
zemsty. Przybywają po sprawiedli­
wość, chociaż nierychliwą. Mają nie 
tylko ponieść zasłużoną karę; przy­
kład tej kary za udowodnione Im wi­
ny musi we wszystkich, którzy czasie 
wojny noątpill w istnienie jakiejkol­
wiek ziemskiej sprawiedliwości, odbu­
dować wiarą w jej istnienie. Bez tego 
życie stałoby się koszmarem.

Po to, aby procesy miały cel swój 
spełnić, musi być właśnie zastosowa­
na zasada sprawiedliwości, w najlep­
szym znaczeniu tego słowa. Musi być 
z rdch wyeliminowany motyw zemsty, 
który mógłby wpływać no decyzję sę­
dziów. I dlatego oskarżony Leist o- 
trzymał taką karę, na jaką zasłużył. 
Ani mniejszą, ani większą. Ta ujaw­
niona w toku całego przewodu sądowe 
go bezstronność Trybunału musi w nas 
budzić szacunek. Naturalnie, że Niem­
cy p- -oowali inaczej. Ale właśnie o 
to ci. uzi, by przywrócić poszanowa­
nia dla tego, co Niemcy zniszczyli.

ALFA

N  O  W  I N  Y
L I T E R A C K I E

Tysiące dzieci
zagazowano w Oświęcimiu

Biuro Poszukiwań Polskiego 
Czerwonego Krzyża, odnalazło 
dotąd około 7 tysięcy dzieci 
wywiezionych swego czasu w 
celach germanizacyjnych do 
Niemiec. Biuro jest w posiada­
niu dokumentów, świadczących 
iż germanizowanie i mordowa­
nie dzieci polskich prowadzone 
było przez Niemców systema­
tycznie i planowo.

Hoess oświadczył wprawdzie, 
iż nie może nic powiedzieć na 
temat wywożenia i germanizo- 
wania dzieci polskich, przyznał 
się jednak do mordowania dzie­
ci w Oświęcimiu. 60 tysięcy 
dzieci z g e t ta  z Salonik wprost 
z rampy kolejowej poszło do 
komór gazowych w Oświęci­
miu. Również w ten sa m  spo­
sób zagazowano dzieci z Polski, 
Węgier, Holandii, Czechosło­
wacji i innych krajów okupo­
wanych.

K ellar rozpoczął przeciwko Lilien­
thalow i podstępną i absurdalną
kam panię w kom isji senackiej,
w szystkie elem enty niezadowolone 
rzuciły się z zapałem  w w ir tej 
kam panii, licząc n a  u trącenie nie­
wygodnego kandydata.

N a dobro opinii am erykańskiej 
należy zapisać fa k t ź* duża jej 
część od razu s tan ę ła  po stron ie 
L ilienthala, orien tu jąc się, jak i cha 
ra k te r  m a rozpętana kam pania.

iC o n c io leg iE je  K lu b u  P P H

p® zgonie fowB Jana Szczyrka
Do Związku Parlamentarne­

go Polskich Socjalistów nadesz­
ła depesza następującej treści: 

„Z powodu zgonu Towarzysza 
Jana Szczyrka, bojownika o Pol 
skę niepodległą, Klub Poselski 
PPR przesyła Związkowi Parla­

mentarnemu Polskich Socjalis­
tów wyrazy najgłębszego współ 
czucia".

Za Prezydium Klubu Posel­
skiego PPR depeszę podpisał se­
kretarz Klubu, to w. Mieczysław 
Węgrowski.

N aw et pism a tak  konserw atyw ne, p ^ w id z ie ć . Niezależnie jednak  od
jak  „New Y ork Tim es" czy „New 
York H erald  T ribune" z niesm a 
kiem odgrodziły się od metod lyn 
chu m oralnego, zastosow anych

tego. czy L ilienthal zostanie za­
tw ierdzony n a  stanow isko prezesa 
K om itetu E nerg ii Atomowej, czy 
kandydatu ra  jego upadnie — echa“ - , A aiiu juai^ io  uyauaue — ecna

przez wrogów L ilienthala. Ale b ru -!sp raw y D avida L ilien thala długo 
kowa p rasa  reakcyjna z zapałem  • jeszcze rozbrzm iew ać będą po Ame 
podjęła oszczerczą kam panię i p ro - 'r j* »  j p® osły®,

S. P .

Jan Szczyrek
C ę M  Z a n * .  Głównego Sekreław Generalny Spnłdtieinl Wy do,, 
n esej „ zylelnlb", poseł na Selm R.P. urodzony dnia 2S.I2.I882 roku 

w Ropczycach, zmerł dnie 7 marca 1947 r. w Warszawie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w k o śc ie le  św. Karola Boromeuw 
.a Powązkach 12. bm. tj w irodę o godz. 11 rano, no k tó rv m

nastąp, wyprowadzenie zwłok n* cmentarz miejscowy.

7  zmarłym tracimy oddanego i cenionego współpracownika naS 2 t 
instytucji. Cześć Jego Pamięci.

Zarząd Główny 1 pracownie, 
Spółdzielni Wydawniczej 

„CZYTELNIK"
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wymaga zasadniczej reformy
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Odbudowa gospodarcza Czechosłowacji
podstawą p l a n u  dwuletniego

1R' łelolefenia otKupacja iwesruec-! zmechaiTŻeowMiie i elektryfikację, 
ka. aiiszpyra kwitnący nie£;’yśj Po-dstawowymi problemami 
gospodarkę Czechosłowacji. Z m ; realizacji Plami są surowce i siły 
szczenru uległo około 3 tys. m a -.robocze. Wobec braku surew- 
lych zakladov. przemysłowych, ców i iniedostatecznej ich produk 
ponad 11 tys. za^wdów rzcmneśl-.cji, Czechosłowacja zwraca duża 
niczych. Oixaty Baniizu Czecho* Iuwa£? na handel ffiiędzyinarodo- 
slowackiego przekraczają sumę Iwy.
300 raid. XcS. Ogółem straty ma- j Przedmiotem importu są przede 
cerialoe przekraczają sumę 700, wszystkim ruda żelazna, stano- 
mld. isxs. j wtiąca 16,2 proc. ogólnej warto*

Przed Czechosłowacją stanęły, id  importu, materiały chemicz- 
awa zasadnicze zagadnienia: u-Jne i pomocnicze artykuły (10 3 
trzymani# równowagi budżeto-.proc.), wełna (7,1 proc.) po- 
we) i planowa odbudowa kraju, nadto tłuszcze jadalne ’ skó- 
w ja k  na;szybszym czasie. _ jry, maszyny i aparaty elek trr  

w  lj~to i. bu-dzet Państwa  ̂cane oraz inne instrumenty. Sta- 
imaa wszystkie cechy budżetu tóowią one stosunkowo niewiel- 
tworzonego w okresie wielkich | kie poeycje 
zniszczeli i braku stabilizacji ,po-1 Eksportuje Czechosłowacja 
u tyczne;. Dżzeui się on na zwy-; przede wszystkim wytwory prze- 
czajny z wydatkami .sięgającymi jmysłowc, żelazo i wyroby żalaz- 
39 mid. £vcs.. a wj>ływajfii:i 2d.‘lc~ * ne. Jeżeli chodzi o  import Czsp 
dw’ie przekraczającymi 31 mid. chosłowacji, na pierwszym irńej- 
Kcs. oraz budżet nadzwyczajny jscu widzimy Anglię, dalej Szwaj- 
x wydatkami ok. 25 mid. Kcs., a'carię, w eksporcie —  Niemcy 
wpływami 6,5 mid. Kcs. W  su-,ZSRR., Szwajcarie, Szwecję. Stor 
m ie dawało to przeszło 27 mld.jsu.nki handlowe z Polaka sa a a -  
deficytu. Ponadto sytuacja p o li-jło  ożywione, 
tyczna zmuszała do rozbicia bu-j Czechosłowacja nie posiada 
ożetu na tf2y odrębne części, bu- : dostatecznych baz surowcov/ych, 
dżet centralny, czeski i sic wacki. j toteż musi się oprzeć na rczbu- 

Budżet na rok bieżący jest już, dowie stosunków handlowych z 
jedn-oUty  ̂ dciio/tu jednak*, nic d& ZAgrzmicg.. Musi im po rtowsc 
ło  się uniknąć. Po stronie w p ły  przede wszystkim rudy żelazne” 
w ów  przewiduje 48,3 mid. K cs.,'sole przemysłowe, bawełnę weł- 
po stronie wydatków —  73,3 ; nę, skóry. Za dowóz płacić mo- 
mld. Kcs., tak ze deficyt wyniesie że wyrobami gotowymi przemy- 
ok. 25 mid. Kcs. Należy jednak ̂  słu metalowego i chemicznego 
zaznaczyć, że w  ramach budżetu j oraz niektórymi produktami rol- 
iiguruje suma 13 mid. Kcs., prze niczym , jak chmiel, piwo, karto 
znaczona na wydatki produkcyj- ( fle.
ne, sa to wydatki na inwestycje,) Wszystko to wiążę się ściśle z 
z w ia n e  z dwuletnim planem konieczności* przeprowadzenia 
odbudowy. reformy walutowej.

Należy jeszcze wspomnieć o w  ^  . . .
zadłużeniu skarbu państwa. W y- c W f 1*™  przewidziane
nosi ono 108,7 mid. Kcs., co sta- L • przeprowadzenia
nowi wzrost w stosunku do 1946 p U u / wvn?'^ru podat­

ku z  przyrostu majątku. celem

Charakterystyczną cechą Pla 
nu, jak zresztą i całej polityki 
czechosłowackiej jest dbałość o 
człowieka. Tak nip. mimo trud­
ności budżetowych, największy 
wzrost wydatków, w stosunku do 
ubiegłego roku w budżecie, w y­
kazuje ministerstwo opieki spo­
łecznej. Jednym z głównych pun­
któw Planu dwuletniego jest u- 
suwanie nędzy mieszkaniowej. W  
aikoji przesuwani, sił roboczych 
do właściwych zawodów, ewen­
tualnie uproduktywmiania srł ro­
boczych .sprawa należytego za­
bezpieczenia bytu stoi również 
na naczelnym miejscu. Ten hu­
manism jest charakterystyczną ce 
eh* demokratycznej odbudowy 
gospodarczej, w okresie której 
na ^wszelkie trudności i koniecz­
ności, nieraz nawet uciążliwe i 
przykre dia obywatela, patrzy się 
przede wszystkim z punktu wi­
dzenia jego potrzeb i dobra.

Współpraca, polsko _ czecho­
słowacka może się oprzeć na sze­
rokich podstawach. Posiadamy 
szereg surowców, o  pierwszorzę­
dnym dla naszego sąsiada zna­
czeniu. Możnaby tu wymienić 
przede wszystkim węgiel kamień 
ny, cynk, ołów, duże znaczenie 
ma też sprawa tranzytu przez 
Polskę, w stosunkach czechosło­
wacko - szwedzkich, które dla 
Czechosłowacji, ze względu na 
konieczność importowania rudy

W związku Z artykułem dr. B.cany, Jest fatalne i nie wytworzył® 
Roźusznika w „Robotniku" dnia odpowiednich warunków dla naie- 
21.11. p t. „Wąskie gardła służby j źytego rozwoju. O najważniejszych 
zdrowia , pragnąłbym wyrazić tu jego zagadnieniach decydują 1* 
pogląd farmaceutów na tę sprawę, j dzie, nie znający zupełnie ani wy- 

Przemysł chemiczno - farmaceu- j rnogów, ani subtelności, niestbęd- 
tyczny, dla którego możnaby tylko ;nych w przemyśle farmaceutyce* 
jedno znaleźć bardzo odpowiednie' nym. W państwowym przemyśle 
określenie, a mianowicie, źe jest j chemiczno-farmaceutycznym nie ma 
on precyzyjnym, wtłoczono w j  zupełnie wyszkolonych fachowców 
.ramy wielkiego przemysłu che-j Z należytym doświadczeniem. Ta 
mfcznego, który w przeclwleń- gałąź przemysłu spoczywa dziś w 

jstwie do farmaceutycznego na- rękach ludzi, którzy z jej zagad- 
j leżałoby określić mianem ciężkie- nleniaml dopiero się zapoznają.

i go, wtłoczono go w ramy Central-! Autor omawianego artykułu zu- 
nego Zarządu Przemysłu Chemiczne-. pełnie słusznie powiedział, że ta 
£°; Jak można było ten tak precy-! dziedzina przemysłu nie została 
prjny I delikatny przemysł, operu-j przez nasze władze należycie oce- 
jący wprost idealnie małymi jed- nioną, my zaś dedamy, że nawet

wielu swoich 1 b ,nostkami, precyzyjnymi urządzenia; jak dotychczas, błędnie rozwiąza-
wielu swoicn arty.uifów, )aJc ma- mi i maszynami, wtłoczyć w takie ną. Utworzenie, jak to proponuj 
szyny, koiks hutniczy i inne. Z ao  same ramy. jak np. przemysł kok- autor artykułu, specjalnego min’* 
soięcie więzów gospodarczych so-chemiczny, nieorganiczny, mate- sterstwa na wzór Związku Radzieć* 
m iałoby dla obu krajów, również - rła^ w wybuchowych, nawozówj klego^ to może byłoby zbyt wiele 
w ielkie znaczenlic polityczne. D la !sz^ncznych, gumowy ftp. Nawet po-; tym więcej, że jesteśmy na to — za 
tego też sadzić należy że w kute- *ąc7enJe #° 2 hllsko z nim zwią- (biedni. Niemniej Jednak utworze- 
res*ie naszym leży iaik nai^vKoi* Z£rjym przemysłem organlxamjmi i nie na terenie Ministerstwa Prze*

wapui pracy. | Środowisko, w Jakim się znalazł, cznogo specjalnego aparatu, mva-J. GERO 'przemysł chemiczno - farmaceuty-

Elektrownia w Wałbrzychu

N ie m ie ck a  m aszy n a  n a  p o lsk ie j  s łu ż b ie

rolcu (98 Kcs.). Wzrast zadluźe- 
aia nastąpił odnośnie należności 
krajowych, natomiast w stosun­
ku do zagranicy nastąpiło poważ 
it-e obniżenie. W  r. b. przewidu­
ję się spłatę długów zagranicz­
nych na sumę 20 mid. Kcs., dłu­
gi krajowe będą tylko oprocen­
towane.

Tak widzimy z powyżsizego, 
położenie finansowe Czechosło­
wacji jest ciężkie. Dlatego też 
przykłada się tu dużą wagę do 
realizacji Planu Dwuletniego, 
który odbuduje gospodarkę na­
rodową Czechosłowacji. Plan 
przewiduje przede wszystkim 
koncentrację wszystkich wysił­
ków na gałęziach przemysłu sta­
nowiących podstawę dla -rozbu­
dowy pozostałej gospodarki, a

Rynek pracy W. Brytanii
z decyduje o losie Imperium
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wytworzenia obrazu stanu włas­
ności i udziału w dochodzie spo­
łecznym właścicieli zablokowa­
nych wkładów. Podstawowym  
zadaniem rządu jest niedopusz­
czenie do inflacji, zwartościowa- 
nie zablokowanych wkładów i u- 
stabiłizowainie waluty. Są to czyn 
ności niezbędne, które zapewnią 
należyte^ sfinansowanie planu, u- 
trzymanie równowagi miedzy su­
mą popytu na wartości kom 
sumpcyjne, a podażą, oraz
należytą politykę cen. Koordyna­
cje polityki finansowej i należyte 
jej wykonanie przeprowadza cen 
tralny zarzad banków.

Jak już zaznaczyliśmy, do pod­
stawowych zagadnień dla reali­
zacji planu należy sprawa sił ro-

zagadnieme zwiększenia produk- liczba pracowników, zatrudnionych ci zatrudnienia pewnej liczbv Po 
c lest obecnie centralnym zagad- w Anglii, wynosiła 20.324.000 osób, \ laków w przem yje weelowvm 
memem polityki brytyjskiej. Osia- a więc o około 570.000 osób więcej, I przy czym w grę wchodzi znikoma 
wioną zasada ekonomii brytyjskiej: niż w 1939 roku. Anglicy nie lubią liczba robotników, w porównaniu 
„Export or die" (eksport lub śmierć) Jednak oszukiwać się figlikaml z potrzebami. Lewicowe koła bry
nigdy Jeszcze w historii Anglii nie statystycznymi. Nie ukrywają prze- ' ' '
odzwierciadlała tak realnej groźby, t°, że faktyczna liczba pracownl-
jak właśnie obecnie, w dwa lata po ków> zatrudnionych w produkcyj-
zwycięskim zakończeniu wojny. jnych działach życia gospodarczego

Aby należycie ocenić powagę sy- W listopadzie r. ub.
 71 _______________„ '  15.339.000wporównamu z 15.580.000

w roku 1939, jest więc niższa otuacji, trzeba pamiętać, że W. Bry­
tania importuje więcej niż połowę 
spożywanej przez siebie żywności. 
Większość surowców dla przemysłu

tyjskie wskazują, że rozwiązania 
należy szukać w demobilizacji bry­
tyjskich sił zbrojnych, które szaco­
wane są na liczbę około 1,5 miliona 
ludzi. Wymaga to jednak zwekslo- 
wania dotychczasowej zagranicznej 
polityki brytyjskiej z tradycyjnych0 4 1 0 0 0  w .,1.  T • 7 , ‘wyiyjsaiej z irauycyjnycn

W_C' ' szlaków imperializmu kolonialnego.ku szkolnego do 15 lat, dopływ no 
wych sił do przemysłu w roku bie

brytyjskiego również sprowadza się żącym zmniejszy się o dalsze 
z zagranicy. Poza tym pozostanie 370.000 młodocianych, pracowników:

auwy puzu-staie] gospoaa-nci, a r mi
więc na górnictwie w o low ym , * o-oczyvrh. Sił tych w Czechosło* 
rudach żelaznych i nafcie, wyro- wac;‘ ''es  ̂ 00 n ,ó*
bte żelaza surowego i stali, ener­
getyce. produkcji artykułów nie­
zbędnych do rozbudowy komu­
nikacji i zaopatrzenia fabryk w  
maszyny i urządzenia techniczne.

wacji jest braik. co zmusza pań 
stwo do mobilizacji wszystkich 
możliwości. Widzimy tu niektó­
re momenty przypocninające nam 
sytuację w Polsce, a więc przede 
wszystkim konieczność przywro-_______  i. łyOó .  WW4.VMV pi*- y

Plan przewiduje również zwięk- con|i i  wykwalifikowanych sił, do 
szenie produkcji rolnej przez.*,ĉ  pierwotnych zawodów, prze- 
------------------------------- --------- — -  sunięcia rezerw ludzkich od czyn

Polsko na rynkach 
międzynarodowych

POLSKO ń SZW AJCARSKIE
TRANSAKCJE KOMPENSACYJNE

W  ram ach  um ow y po lsko  . srw aj 
carsk ie j p rzem ysł spożyw czy jra zasa­
dzie kom pensacji o trzym a 7 tys. mb. 
gazy m łyńsk ie j d o  sił k ro ch m aln ia ­
nych d la  przem ysłu  ziem niaczanego, 6 
ton  o lejków  dla p rzem ysłu  cu k ie rn i­
czego oraz  przem ysłu  nam iastek  spo­
żyw czych, wreszcie 700 kg. w aniliny.
W  zam ian za to  w yeksportu jem y  500 
ton p ła tków  ziem niaczanych, 40 ton 
grzybów  solonych, 100 ton korzeni 
cykorii, 500 ton m ączki ziem niaczanej.

Wartość arty k u łó w  akompensowa- _ _________  ___
n yeh  wynosi pó ł m ilj. fran k ó w  azwaj tości odżyw czej, b rak  jest nam  rów  
carsk ich . nież m akuchów  Brak pasz treściw ych

ROKOWANIA POLSKO-BUŁGARSKIE

W  pierw szej połow ie bieżącego mie 
śląca rozpoczną się rokow ania  m iędzy 
Polską a B ułgarią , w spraw ie  zaw ar­
cia um ow y handlow ej.

B ulgaria  prócz ty toniu , k tórego pro 
dukcja  roczna wynosi 40 m ilj. kg, 
rów nież ek sportu je  skóry, j a j a (przed 
w ojną roczna p rodukcja  w ynosiła 
600 m ilj. sztuk), w inogrona, soję, o - 
p ium , ryż, olej rycynow y i zioła lecz 
Bicze,

do

do uregulowania znaczne zadłużenie 
za granicą, z okresu wojny, które 
może być pokryte tylko przez wzmo­
żenie eksportu.

„Musimy eksportować o 75% wię- 
ćej, niż przed wojną" — głosi korpu- 
tukat, wydany przez Komitet dorad­
czy przy brytyjskim M.nisterstwie1 karski. 
Pracy, złożony w połowie z przedsta- 
wicieli związków zawodowych, a  w 
połowie z przedstawicieli organizacji 
przemysłowców. „Musimy wysyłać za 
granicę nawet takie towary, które 
chętnie zatrzymalibyśmy na użytek 
wewnętrzny, ale mimo to musimy je 
eksportować, gdyż sprawa wymiany 
handlowej jest dła nas najbardziej 
żywotna".

chłopców i dziewcząt.
Najsilniej odczuwają brak rąk 

pracy górnictwo, przemysły
cynowy 1 stalowy, cegielnietwo, 
przemysły dachówkowy, odlewni­
czy, tekstylny, odzieżowy, obuwia-

przeciw czemu rząd dotychczas się 
broni.

Reperkusje w polifyee  
zagrań cznej

Brak ćwśerć mitjona 
robotników

Wołanie o  zwiększenie wydajno­
ści pracy, jest spowodowane nie­
możnością rozwiązania krytyczne­
go problemu deficytu siły roboczej. 
Odnosi się to nie tylko do prze­
mysłu węglowego, lecz do cało­
kształtu życia gospodarczego An

ności mniej potrzebnych do dzia 
łów  _ ważniejszych, uproduktyw- 
nienia elementów niepracują­
cych, włączenia do produkcji o- 
sób o zmniejszonej zdolności 
pracy. Ogólnie, według obli-
C,z n̂’ będzie wzmóc w y -  z.ycia gospoaarczego An-
dajnosk. siły pracowniczej o 40 gili. Wprawdzie zbawcza statystyka 
procent.  ______  stwierdza, że  w listopadzie 1946 r.

Należy upłynnić zapasy 
nadające się na paszę treściwą

P o ra  tym  w m agazynach  „Społem " 
i w innych  in sty tuc jach  zn a jd u ją  się du 
że zapasy  k u kurydzy , fasoli i inne, któ 
re n ie  n ad ają  się do kom sum cji ludzk iej 
a m ogłyby być zużytkow ane jak o  k a r ­
m a d la  zw ierząt, w fo rm ie  m ieszanych 
pasz treściw ych. U płynnienie tych za 
pasów  przed nastąp ien iem  wiosny, sta 
je  się palącą  koniecznością.

Z apobiegnie to m arno traw stw u , u- 
chron i tow ary  od dalszego psucia i 
przyczyni się p rzy n ajm n ie j częściowo 
d0 złagodzenia na  p rzednów ku braku 
pasz treściw ych do żyw ienia inw en­
tarza.

T ow ary te należałoby jak  n a jp rę ­
dzej drogą organ izacy jną  rozprow a 
dzić p0  cenach wolnorymk o wych, od ­
pow iadających  fak tycznej w artości 
sprzedaw anych tow arów  „

Jesteśmy więc świadkami nie­
zwykłego wzrostu znaczenia pracy 
ludzkiej w jednym z  najbardziej 

ny, meblarski, papierniczyTdru- ^ m y s ło w io n y c h  mocarstw świa- 
karski I Tym samym znaczenie to roz­

ciąga się na całą klasę pracującą.
W niektórych z tych przemysłów Polityczne zwycięstwo Partii Pracy, 

stan zatrudnienia spadł do pozio- które przyniosło jej władzę w Wiel- 
mu po prostu katastrofalnego. N p . kiej Brytanii, zyskuje potężną ba- 
przy wyrobie blachy stalowej i cy-, zć ekonomiczną, któi-a może być 
ny zatrudnionych jest o 67 proc. ro- i pomocna w realizacji nieuniknio-
botników mniej niż w roku 1939. 
W przemyśle trykotażowym brak 
56 proc. siły roboczej, w bawełnia­
nym — 34 proc,, w wełnianym — 
28 proc., w  jedwabniczym —  20 
proc.

Równolegle ze zwężaniem

Jedr.ą x bolączek nnszej gospodarki 
ro inej jest brak  pasz w ysokobiałko- 
wych. 90 proc. p rzem ia ł żyta i 80 p ro ­
centow y p rzem ia ł pszenicy d a je  b a r ­
dzo znikom ą ilość o trąb  o słabej war-

i wysoka ich cena rynkow a pow oduje 
n ad m ierne  spasan ie  zboża, co przyczy 
nia się do zm niejszenia n a  naszych 
rynkach  podaży żyła.

Tym czasem  z p rzem iału  zboża, do  
konyw anego przez Fundusz A prow i- 
zacy jny  nagrom adziły  się i grom adzą 
nadal znaczne ilości otrąb . Sprzedaż 
ich o rgan izacjom  rolniczym  postępuje  
w m ia rę  dostaw  zbożowych, toteż 
a,keja up łynnian ia  zapasów  postępuje  
zbyt powoli. N agrom adzone w m aga 
zynach u legają  zepsuci ił

nych przemian strukturalnych ży 
cia gospodarczego i społecznego w 
Anglii. Równocześnie jasne jest, że 
konieczność wzmożenia produkcji 
nie da się osiągnąć wyłącznie przez 
zwiększenie wydajności pracy. Ł ą- 
czy się z nim zagadnienie moder- 

rynku pracy Idzie podwyżka* nłac I nłZaC?l “ rządzeń Pom ysłowych i 
W końcu ub. roku pod^yTka p l a c 'T  * ^  CZ6g0 Anglia
prawie 8 -milionów pracowników f" + dok°nać bf  lmP°rtu ™a- 
opłacanych tygodniowo wyniosła*! * Zn ,’ z koIel  wymaga
2.850 funtów sterlingów. Jednocze-! i eg° ueksP°rtu dla zacho' 
śnie zawierane są umoWy o zmnicl- ■ ^ arlia handlowego. Wszyst-
szenie czasu pracy bez zniżenia za-  ̂ °  n!af Z1C S wielkim ciężarem 
robków, (prawie o 2 i % g o d z i n  zagranJczn4 Wielkiej
w stosunku do 2 milionów robotni-1 ii’ k óra musI z Jednej stro-
ków). Wszystko to r S  w ptow i' 7 hSZf  *A ,naJkor2ystniejszych dla 
na wzrost cen artykułów przemy-  ̂° \ t  dostaw 1 wymiennych
słowych, a w konsekwencji zmniej-L^11 ** , z ugieJ zaś mu.sl
sza zdolności konkurencidne eksDor zdecyd°wa£ sl? na zwolnienie kil- ....................  ^ n e  eKspoi ku mliionów ludzi służących w ar­

mii, lotnictwie i marynarce wojen­
nej względnie zajętycłi zaopatrze­
niem tych ludzi.

Jak widzimy, problem brytyjskie­
go rynku pracy wyrasta daleko po 
za ramy wewnętrznego zagadnie­
nia gospodarczego i krzyżuje się z 
najistotniejszymi problemami świa­
towej polityki. Od sposobu, w jaki 
Wielka Brytania rozwiąże zagad­
nienie nasycenia swego rynku pra-

tu brytyjskiego.

Fiasko w ' rb inku 
cudzoz cm ów

Wobec tych trudności, rząd pra­
gnąłby powiększyć objętość brytyj­
skiego rynku pracy przez rekruta­
cję robotników cudzoziemskich. Je­
dnakże komisja rządowa wysłana 
na terytorium Niemiec i Austrii, 
po zbadaniu obozów wysiedleńców, 
przywiozła orzeczenie, iż ludzie ci 
„nie nadają się do życia w Anglii". 
Próby zatrudnienia Polaków, b. żoł­
nierzy Andersa, w przemyśle bry­
tyjskim, napotykają na twardy o- 
pór związków zawodowych. Jednak­
że pod wpływem katastrofy mro­
zowej ostatnich tygodni, związki 
zawodowe górników, nie zmienia­
jąc swego zasadniczo negatywnego 
stosunku do tej sprawy, przymknę­
ły oko na fakt dokonany, w posta-

źamy za więcej celowe. Na czele j« 
go winien stanąć dobrze ofcznajmi© 
ny z tą dziedziną przemysłu facho­
wiec. Mielibyśmy natomiast pewne 
zastrzeżenia czy mógłby nim być 
właśnie lekarz. Uważamy, że do 
sprawowania tych funkcji, kandy. 
dat musi znać technologię chemicz­
ną, musi się znać na aparaturze i 
posiadać przede wszystkim prakty­
kę fabryczną. Dokładna znajomość 
tych spraw leży poza kregiem wie­
dzy lekarskiej.

Jak wynika » wyżej pokrótce 
przedstawionych wywodów, zagad­
nienie produkcji leków domaga się 
gwałtownie reformy. Im ona pó> 
niej nastąpi, tym gorsze będą tegc 
skutki. Z tej to przyczyny powita­
liśmy z niekłamaną radością
pierwszy głos podniesiony w tej 
sprawie, wypowiedziany szczerze, 
przez czynnik najbardziej miaro- 

! dajny i do tego powołany, to Jest 
lekarza.

Zdaniem naszym problem tea 
możnaby przy pewnej reformie ła­
two stosunkowo rozwiązać. Zasad­
niczy surowiec mamy, warsztaty 
niektóre ju t odbudowano, a inne są 
w stadium już daleko posuniętej 
odbudowy. Należałoby tylko zmobi­
lizować i powołać rutynowanych w 
tej gałęzi przemysłu specjalistów 1 
fachowców, którzy rozbiegli się I 
dziś pracują w najrozmaitszych in­
nych ,może nawet sobie obcych ga­
łęziach przemysłu — a całokształt 
spraw powierzyć odpowiedniemu 
kierownictwu.

Dr. r . S.

Kronika
Gospodarcza

r a c j o n a l n a  g o s p o d a r k a
METALAMI KOLOROWYMI

Zjednoczenie Metali Niezależnych w 
Katowicach powołało do życia spe­
cjalną komisję celem zmniejszenia im 
portu i zestawienia realnego zapo­
trzebowania na te metale. Ko<misja ta 
przeprowadzi kontrolę w poszczegól­
nych zakładach, używających metali 
kolorowych.

l i n i e  n a j w y ż s z y c h  n a p i ę ć

Dla należytego rozprow adzen ia  ener 
gii e lek trycznej w kra ju , oraz d la  
lepszego w ykorzystan ia  u rządzeń  wy­
tw órczych, rozpoczyna się budow ę 
lin ii na jw yższych napięć: „Szyny Ślą­
sk ie j"  długości około  120 km., łączącej 
Śląsk Górny z D olnym , o napięciu  110 
KV, linii „S talow a —  L u b lin " (110 
KV), linii „W arszaw a — M odlin" (110 
KV), zakończenie budow y Unii „Mo- 
ścice —  W a rsz a w a ' (110 KV) lin ii 
„S tacja  — Ł on ie" (110 KVj { lin ii 
„ Jarosław  —  Przem yśl" ( n o  g y ) .

N ajw iększą sum ę 400 m ilj. zł p re ­
lim inow ano na budow ę linii 220 KV 
ślą sk  — Łódź —  W arszaw a, z k tó rej 
odcinek Będzin — Łódź zakończony 
zostanie ju ż  jesionią 1947 r.

WRACA Z NIEMIEC, POLSKA 
PLATYNA

W  Niemczech znaleziono dużą ilość 
wyw iezionej polskiej p latyny . Specjał 
nym , sam olotem  przyw ieziony zosta­
n ie za k ilka  dni tran sp o rt 32 kg, sia­
tek p latynow ych , stosow anych do p ro ­
dukcji chem icznej w P aństw ow ej F a­
bryce Zw iązków  Azotowych w M o- 
ścicach i Chorzowie,,

HOROSKOPY APROW1ZACYJNE 
ŚWIATA

W  spraw ozdaniu , dotyczącym  zapo­
trzebow ania  E u ro p y  i D alekiego 
W schodu w dziedzinie środków  żyw ­
ności, am erykańsk i d ep artam en t roi-- -  y  i v a i i s u i j

Z ' ^  y u S‘ iMił między- niotwa stw ierdza, ii sy tu ac ja  od sty- narodowych na najbliższe dziesię- ■ -
ciolecia. Zależy od tego prawdopo­
dobnie i los Imperium Brytyjskie­
go.

JERZY WINNICKI

N O W I N Y

LITERACKIE

cznia r. b, n ie uległa zasadniczej zm ia 
nie.

Nieco lepiej p rzedstaw ia się sy tua­
cja w Azji gdzie zbiory ryżu w 1940'7 
r. dadzą praw dopodobnie  0 200 m ilj. 
buszli więcej, aniżeli p ierw otn ie  p rze­
w idyw ano.

Sytuacja  w  E u rop ie  jes t dość k ry ­
tyczna, albow iem  w kilku k ra jach  re­
zerwy zboża w ystarczą  zaledw ie na 
jeden  do dw óch m iesięcy.
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IW P A R T U
Tow. miff. Osóbki-Morawski

na obradach PPS w Rzeszowie

Gaz, woda i komunikacja miejska -  droższe
Uchwała plenum Sfoł. Rady Narodowej

W ubiegłą niedzielę w Rzeszowie od 
była 6ię wieilka konferencja aktywu 
wojewódzkiego PPS z udziałem około 
600 działaczy socjalistycznych z tere­
nu woj. rzeszowskiego.

W  kanJereocjj wziął udział przewód 
tńczący CKW PPS, tow. min. Osóbka- 
Morawski* który wygłosił referat po­
lityczny. Kooferencji przewodniczył 
przewodniceąoy WK PPS, tow. Bęben, 
referat organizacyjny wygłosił sekre­

tarz WK PPS, tow. Rejkowski,
Tow. min. Osóbika-Morawski doko­

nał taikie lustracji Urzędu Wojewódz­
kiego oraz wziął udział w naradzie 
wojewódzkiej aktywu spółdzielczego. 
Na konferencji tej wystąpiła po raz 
pierwszy nowoutworzona. Rzeszowska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa. Przy panu 
jącym w mieście głodzie mieszkanio­
wym, spółdzielnia ta będzie miała du­
że znaczenie.

Komitety podstołeczne
P olsk iej Partit Socjalistycznej

Wojewódzki Kom itet PPS W arsza­
w a zawiadamia. W szystkie podsto­
łeczne Komitety PPS obowiązane są 
Wysłać swych przedstawicieli z pocz­
tam i sztandarowym i na pogrzeb 
Tow. Szczyrka, który odbędzie się

w środę, dn. 12.111 o godz. 11-ej z ko­
ścioła K arola Boromcusza na Po­
wązkach.

Kier. Wydz. Og.-Org. 
(—) J. Mroczkowski

Akcja prenumeraty „Robotnika"
Dzielnicy Mokotów

W niedzielę, 9 m arca odbyło się r 
gólne zebranie członków Dzielnicy 
Mokotów pod hasłem : „C entralny ' 
gan „Robotnik" będzie prenum ero­
w any przez wszystkich członków 
Partii.

Hasło powyższe znalazło silny od­
dźwięk w  szeregach partyjnych War 
szawy, o czym najlepiej świadczy za­
mieszczony w  niedzielnym nur 
„Robotnika" spis nowych ośrodków 
pracy, k tóre rozpoczęły zbiorowy kol­
portaż „Robotnika".

Niedzielne zebranie Dzielnicy Mo­
kotów  zagaił tow. Maciejko, referat

Fundusz uczczenia 
Tow. A. Próchnika

Tow. Glowala wpłaci! 500 zł. i wzy 
w a do wpłacenia tow. Krawudz- 
kiego.

Na wczorajszym plenarnym posie­
dzeniu Stoł. Rady Narodowej omawia­
no sprawę podwyżki taryfy MZK, opłat 
za wodę i gaz, aktualne sprawy zaopa­
trzeniowe i  finansowe.

ABY WYBRNĄĆ Z DEFICYTU
Już w sierpniu 1946 r. MZK, Gazo­

wnia i Wodociągi zaczęły pracować 
deficytowo. W chwili obecnej zadłu­
żenie tych zakładów wynosi ponad 200 
milionów zł. Ponieważ finansowanie 
niedoboru z innych źródeł musiałoby 
się odbyć kosztem zmniejszenia innych 
wydatków, nj>. na szkolnictwo — pod 
wyżka taryf jest jedynym wyjściem z 
sytuacji. Niestety, podwyższenie opłat 
nie zapewnia jeszcze saanowystarezail- 
nośoi instytucji.

W nowej taryfie wprowadzono cały 
szereg ulg, uwzględniając szeroko in ­
teresy świata pracy.

Stawki nowej taryfy MZK i opłat za 
gaz i wodę podajemy obok.

SYTUACJA JEST TRUDNA
Niedobór zostanie pokryty częścio­

wo przez dotacje, jednocześnie miasto 
poczyni starania, żeby uzyskać zniesie 
nie państwowego 4 proc. podatku do­
chodowego. W ten sposób powstałaby 
możliwość przyjścia z pomocą przed­
siębiorstwom deficytowym przez przed 
siębiiorstlwa dochodowe-na tem at powyższego hasła i sprawę

kolportażu „Robotnika" na Dzielnicy' D}ugi) Ufóre w lej chwili teinieją, 
o otów omowił tow. S. K arpin-j powstały z zalegania wyrównań umo-

W dyskusji zabierali głos towarzv ! to rfi*b' ar(>wej’ obo.'v':,Zl' J?Ce-i ,°d , 1' U opatrzenia przerzuca się z państwa na uysiiusji zduieran głos to w arzy-! 1 9 4 6  r _ oraz z nteiikszczenna rat od za-
ski.

co wołkom miejskim miasto będzie mu 
siato jeszcze zaciągnąć nową pożywkę.
DŁUGI I PRZEROST ADMINISTRACJI

W dyskusji nad trudnościami przed 
siębiorstw miejskich zabierało głos. sze 
reg mówców.

Radny tow. Wójcik wskazuje na 
falkt, iż część podwyżki opłat za wodę 
przekazana będzie na spłatę długów.

Następnie! mówcy wskazują na nie­
proporcjonalnie wysokie wydatki per­
sonalne, które wynoszą w MZK — 68 
proc., podczas gdy wydatki rzeczowe 
— tylko 32 proc. W wodociągach pro­
cent wydatków personalnych dochodzi 
nawet do 72! Odpowiadając na zarzu­
ty, dyr. MZK, inż. Kubalski stwierdza, 
ie  celem zmniejszenia wydatków ad­
ministracji, projektuje się pewne o- 
gra-niczenie ilości pracowników.

Poprawa w komunikacji da się za­
uważyć w Warszawie dopiero jesdeniią 
br. dzięki zwiększeniu taboru. Powsta­
ną wtedy ndwe linie komunikacyjne.

SPEKULANCI PRÓBUJĄ ŻEROWAĆ
Po sprawozdaniu tow. prez. Tołwiń­

skiego i Komisji Kontroli St. R. N., 
szef resortu zaopatrzenia, tow. Szarek, 
przedstawił sytuację w związku z czę­
ściowym zniesieniem kart żywnościo­
wych i przydziałów.

Fakt, iż przechodzi się na normal­
ną gospodarkę finansową, stał się przy 
czyną najrozmaitszych plotek. Proces 
likwidacji kart żywnościowych obser­
wujemy już od grudnia. Obowiązek za

jest na razie przewidziane. Pracowni-j Uchwalono wreszcie poczynić odipo- 
cy państwowi, samorządowi i przemy- więdnie kroki w sprawie zaciągu ęcia 
słu kluczowego będą jeszcze przez sze- 20 milionów pożyczki dla Wodocią­

gów i Kanalizacji.reg miesięcy zaopatrywani kartfeowo. 
PODATKI I ULGI 

Z kolei plenum uchwaliło szereg
RADNI ATAKUJĄ

W dyskusji radni zwracają uwagę na
wniosków komisji finansowo-gospodar konieczność zapewnienia ludności po 
czej. Ustalono opłaty szpitalne — 350 trzebnych artykułów, które dotychczaa 
-zł za dobę od chorego (instytucje pu- otrzymywano z przydziału Szczegół- 
blicme) i  400 zł — prywatnie. Posła-. nie energicznych zarządzeń, przeciw- 
nowiono-prry wymiarze podatku loka- działający cli paskarstwu domaga się
1 owego za rok 104 7 przyznać 75 proc. 
ulgi pracownikom samorządowym i 
państwowym oraz emerytom. Wprowa 
dizomo nowelizację opłat od podań, po­
twierdzeń ksiąg handlowych itp. Wpro 
wadzono także opłatę koncesyjną w 
wysokości 15 tys. zł dla motorowych 
taksówek bagażowych.

tow. radny Moskal (PPS) Radni wska- 
żują na dziwną obojętność Zarządu 
Miejskiego wobec niebezpieczeństwa 
powodzi. Miasto* nie posiada ana jed­
nej łodzi ratowniczej! Nic leź nic zro­
biono dla przygotowania lokali zastęp­
czych dla eksmitowanych * domów, 
które grożą zawaleniem.

Śnieg taje—coiaz więcej bajor
Oczyścić rynsztoki i studzienki kanalizacyjne

sze z różnych ośrodków pracy, k tó ­
rzy poparli w  całości treść przemó­
wienia 1 wskazań tow. Karpińskiego.

„Robotnik" musi się znaleźć w  rę ­
kach każdego towarzysza, P artia  ma 
praw o wymagać tego od każdego 
członka Partii, obowiązkowy maso­
wy udział towarzyszy w  tej akcji— 
to treść przemówień członków Dziel­
nicy. Na zebraniu został w ybrany ko­
mitet, obowiązkiem którego będzie 
techniczne uspraw nianie w  dostarcza 
niu „Robotnika" 1 czuwanie, ażeby

ciągniętych w r. W1S)45 i 1946 pożyczek 
inwestycyjnych.

Jeżeli nawet zaległe raty da się u- 
rnorzyć, to na wyrównanie płac pra-

instytucje, które, robiąc zakupy, pod­
bijają często ceny. Przeciwdziałać te­
mu może zakup skoordynowany. Miej­
ski Resort Zaopatrzeniu przejmie tę 
pracę. Całkowita zniesiksnie kartek nie

1000 wypadków w ciągu 3-clt miesięcy

390 ofiar ślizgawicy

Olbrzymia ilość śniegu, znaj' 
-dująca sie wciąż na jezdniach i 
chodnikach ulic, może lada dzień 
zamienić je w  potężne bajora 
N a głównych arteriach tam, 
gdzie od dłuższego czasu pracu­
je ZOM —  niebezpieczeństwo 
zostało częściowo zażegnane, ale 
Marszałkowska, Al. Jerozolim­
skie, cześć Nowego Światu, A l 
Stalina — to jeszcze nie cała 
Warszawa.

Większość ulic została nie­
tknięta, mimo apelu Komitetu 
Obywatelskiego — zarządzeń 
Milicji Obywatelskiej. Niebez­
pieczeństwo roztopów szczegól­
nie jest groźne dla Saskiej Ketry, 
Pelcowizny, Koła, Dolnego Żor 
liborza, ul. Obozowej.

Rozlega się już ostatni dzwo­
nek na oczyszczenie studzienek..  .-------   W arunki atmosferyczne ostat-! szych pozycyj poszkodowanych UCK 114l u ^ y ^ w u c  sukuakmioc

towarzysze w każdym warsztacie «ue| ostre, zimy: śnieg, m ro z , a skutkiem wypadków na ulicy k a n a liz a rv in v rh  ry n sz to k ó w  n*,v 
™  — w .  i je- wreszcie ślizgawica -  odbiły się | wynosi około 300 (!) . ,

ratalnie nie tylko na ruchu k o - , w  sumie Pogotowie Ratunko- pływ. 1
pracy otrzym ywali „Robotnika1 
dnali nowych członków.

Zgłoszona rezolucja w  tej sprawie 
przez tow. Maciejko — została je ­
dnogłośnie przyjęta.

D zia łacze  S p ó łd z ie lc z y  PPS
m. st. Warszawy

Wydział Spółdzielczy Stołecznego 
Kom itetudTS zwołuje w dniu 11 m ar­
ca 1947 r. o godz. 17-tej, konferencję 
Działaczy Spółdzielczych z terenu m. 
st. Warszawy.

Porządek obrad: I. Stan Ruchu Spó!

dzielczego w Warszawie, ref. Tow. 
Tyborowskj Józef, 2. Plan i zadania 
Ruchu Spółdzielczego na przyszłość, 
ref. Tow, Prezes „Społem" i Przew. 
Kom. Spółdz. CKW PPS, Źerkowski 
Jan. 3. Sprawy bieżące.

DZIELNICA MOKOTÓW 
D nia U  m arca r.b . o godz. 1.8-ej w lo­

k a lu  D zielnicy M okotów, ul, Choclmska 
4 odbędzie się p lenarne  posiedzenie Kola 
P re legen tów  z refe ra tem  delegata  Stołecz­
nego K om itetu . Obecność członków Kota 
obow iązkow a.

DZIELNICA WOLA
O dw ołuje się zebranie delegatów  Spół­

dzielczych, m ające się odbyć w dniu 
11.I II , T erm in  zebran ia  przesuw a się na 
dzień  18 m arca, godz. 17-ta.

D ZIELN ICA  OCHOTA 
We w forek, dn. 11 m arca  b .r. D zielni­

ca  „O chota” , ul. N iem cewicza 9-130, roz­
poczyna K u rs  Szkoły P a r ty jn e j I  stopnia. 
W yk łady  odbyw ać się  będą w godz. od 
18 do 20 (w tork i, czw artk i, sobo ty). P ierw  
szy  w ykład  rozpoczyna się dnia 11 m arca 
b. r . (w torek) o godz. 18 p. t .  „H IS T O ­
R IA  P P S ” . P re leg en t S. N apiórkow ski

RZEM IEŚLN ICY PPS-OW CY 
W szyscy R zem ieślnicy sam oistn i, człon­

kowie P P S , zobowiązani są  zarejestrow ać 
się  w K ole R zem ieślników  Sam oistnych.

R e je s trac ja  odbyw a się w  lokalu S to­
łecznego K om ite tu  P o lsk ie j P a r tii  Socja­
listycznej ul. M okotow ska 24 — f ro n t IV 
p ię tro , we w torki 1 p ią tk i w godzinach 
od 15 m. 30 do 17 m. 30

Z.N.M.S.
Zarząd Środowiska Warszawskiego 

ZNMS zawiadamia, że dzisiaj, tj. dn. 
11-go we wtorek o godz. 18-ej, odbę­
dzie się zebranie Zarządu w lokalu 
przy uł. Hożej 41.

Obecność zarówno referentów, jak 
i delegatów uczelnianych obowiązko-

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka’1 z dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zł. 70.

* ADMINISTRACJA.

imunikacyjnym — lecz także na 
przechodniu. Ilustracją ofiar „lo­
dowego pogromu” warszawia­
ków sj. dane Pogotowia Ratun­
kowego.

Ogółem nieszczęśliwych wy­
padków było w  ci^tfu trzech zi­
mowych miesięcy (grudzień, sty­
czeń, luty) —  948; w tym: 402 
złamania i oparzenia, 238 w y ­
padków nieustalonych (opatrun 
ki w lokalu Pogotowia bez 
stwierdzenia przyczyny), 155 wy 
ipadków w ruchu komunikacyj­
nym ('samochody, tramwaje, fur 
m ańki) , 94 ofiary napadów i bó- 
jek. 41 samobójstw, 12 ofiar ka­
tastrof budowlanych i 6 symula­
cji.

Liczba ofiar (z dwóch pierw-

we udzieliło pomocy 1974 oso- W  wypadku zatkania się kana- 
bom. (pa). * lizaćji i tworzenia się zalewów

S ta w k i  n o w e j  ta ry fy
która obowiązuje od 12 marca rb.

Opłaty za korzystanie że śiródlków 
kcmumilkacji miejskiej (MZK)'.

Normalcy W et ł r  a tn w a j 'o  w ,'!jr 
— 10 zł, t r  o 1 I e  y b u 6 o w y — 
15 zł, a u t o b u s o w y  — 15 zł, 
bilet przesiadkowy — 20 zł, przewóz 
bagażu — 20 zł„ bilet nocny —- 25 zł, 
bilet 10-pirzc jazdo wy tramwajowy — 
100 zł, ulgowy — 30 zł, autobusowy 
i  tlolleybueowy — 150 zł, ulgowy — 
30 zł, bilet miesięczany imienny na
1 linię — 500 zł, ulgowy — 75 zł, na
2 limie — 750 zł, ulgowy — 100 zł, 
na wszystkie limie — 2.000 zł, ulgowy

KOMFORTOWE MIESZKANIE
3-pokojowe zapewnione

dla inż. chemika i inż. mechanika, potrzebnych dla cementow­
ni Górka k/Trzebini.

Zgłoszenia na piśmie kierować do Zjednoczenia Fabryk Cemen­
tu R. P. w Sosnowcu 3-go Maja 22 Wydz. Techniczny, z poda­
niem życiorysu, przebiegu studiów i praktyki zawodowej oraz 

term inem  objęcia stanowiska.
4212

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimslka 35, II piętro, ogłasra prze­

targ nieograniczony na budowę prowizorycznej chłodni technologicznej 
w Rzeźni Miejskiej przy ul. Jagiellońskiej Nr. 1.

Oferty należy składać d0 dnia 20.III. do godz. 10-tej w -Warszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, do Skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W. D. O. ul. ^Chocimslka 
Nr 35, II piętro, pokój Nr 25, w* godz. od 9 — 12, gdzie leż mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów 
rr sumie zł. 100.—. 4221

KINO

PALLADIOM
Złoła 7/9

Początek seansów : 
o godz.
14, U ,  18, i 20
W niedzie le  i św ięta 
o godz.
12 ,14 ,16 ,18  i 2(4

DZIŚ PREMIERA'
Film produkcji amerykańskiej

pod tytułem

ESKAPADA
Reż. ERNEST LUBITSCH 

w rolach główn. MARLENA DIETRICH 
' I HERBERT MARSHALL

nad program
Aktualności Polskiej Kroniki Filmowej

150 zł, pracownicze miesięczne na 1 
linię 120 zł, na wszystkie linie — 400,

Opłata za. w o d ą ulega podwyż­
ce tylko dla instytucji administracyj­
nych, komunikacyjnych i przemysło­
wych na 21 zł za 1 m*. Opłata za wo­
dę, użytą w gospodarstwach domowych 
nie ulega podwyżce.

Opłata za g a z  dla gospodarstw 
domowych pczy użyciu miesięcznym 
w granicach do 5 m* — ryczałt 60 zł 
w granicach do 10 m* — ryczałt 110 zł, 
powyżej za każdy m» — 10 zł, dla in­
stytucji państwowych i komunalnych 
za każdy m* -— 12 zł, dla przemysłu 
paywataego — 15 zł, d la przedsię­
biorstw handlowych, rozrywkowych, 
gastronomicznych i hoteli — 20 zŁ

ua ulicach należy zawiadomić 
Pogotowie Kanalizacyjne — ul. 
Lipoma 2 —  tel. 85-634. (Rs).

(TBffRY)
TEA TR PO LSK I (K arasia  J ) .
W torek , g. 18 „P enelopa” , 
środa , g. 18 „Szkota O bm ow y". 
Czw artek, g. 18 „M ajątek  albo  ImNf*. 
P ią tek , g. 18 „P en e lo p a” .
Sobota, g. 14 30 „Szkolą Obmowy” (azkoi 

n e ); g. 18 „Szkoła Obmowy” .
N iedziela , g. 13 Łukasz Łukaszewicz, 

w rec ita lu  etow a: g. 14.80 „Lilia W ene- 
da” ; g. 18. „Penolopa” .

T EA TR  „ROZMAITOŚCI”  (Marsza*- 
skow ska 8): godz. 1” „O w a te a try ” . 

TEA TR M ALI ( Marszałków ska 31).
godz 18.00 „S u b re tk a” Dopala.

TEA TR r o t r s ż E t  IINV i HaniojskisgO 
30): o godz 18.00 ..P rzy jacM  przyjdzie 
w ieczorem ” .

TEA TR M. O. „STU D IO ” (K arow e 81) 
godz. 18 „Szlachectw o duszy” J . Chęciń­
skiego.

TEA TR „JA SK Ó ŁK A " (M arszałkow ska
69): godz. 15 — ..Zapraszam y na *(*«. 
Ie” : godz. 18 „M ąt p o sn eb 'o n y ” M oliera; 
godz. 20.15 „ P o w ro ty "  (w ystęp  gościuny 
te a tru  „P rob lem y” ).

TEA TR  MUZYCZNY D W P tu i K rólew ­
ska 13): codziennie o godzinie 18 .Żoł­
n ierz  K ról o’ -ej M adagaskaru" i  Mira 2j- 
m ińską, L. Sem polińskim , T. Olszą t J .  
M rozińskim. W  soboty  t niedziele o rods. 
14.30 I 18.00. K asa czynna 10—14 I od 18. 
W  przedsprzedaży b ile ty  n s trzy  dni t  
góry.

„T EA T R  DZIECI WARSZAW Y" (Studio 
K arow a 31) godz 13 30 Pan Torn buduje 
dom” (w dni pow szednie przedstaw ienie  
zam knięte d la  szkół i in sty tu c ji)

PRA SK I TEA TR R EW II .Z ygm untów , 
ska 2): Rewia „Zimowa P a rad a” Porzą- 
tek godz. 17. 19. W niedzielę I św ię ta  
godz. 17. 19 

W OLSKI TEA TR R E W II (W olska 8 ) t  
w ystaw ia codziennie wesołą rewię. Począ­
tek  godz. 17-ta i 19-ta. W n iedziele 
św ię ta  g. 15-ta. 17-ta i l t - t a .  Ceny 
tów  od 40.— zł.

bił'

OGŁOSZENIA DROBNE
*  f L  IVł H

elektryczne, spalinowe, łożyska 
biarki, narzędzia, In*. SZKLARZE- j 
WICZ Warszawa, Jagiellońska 12, 

Katowice Krakowska 1.
3227

Ogłoszenie
Na terenie Okręgu Szkolnego Szczecińskiego są do obsadzania stanowi­

ska kierowniczek (ów) oraz wychowawców (czyń) w  Domach Dziecka,
Ubiegający się o te stanowiska wniosą podania, zaopatrzone w załącz^ 

niki (dowody ukończenia szkoły średniej, praktyki, referencje) do Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w Szczecinie.

Nauczyciele (ki) mają pierwszeństwo w otrzymaniu tych stanowisk.
Warunek: pokój, utrzymanie i bdpowiednia grupa płacy.
Kierownicy i wychowawcy otrzymują 3 000 zł. dodatku. 4213

KONKURS
WYDZIAŁ POWIATOWY W ZŁOTORYI (DOLNY SLĄSK) 

zatrudni od s a ra a t
Sześciu sekretarzy gmin wiejskich z kwalifikacjami wymaganymi Rozpo­
rządzeniem Min. Spraw Wewn. z dnia 27.11.1934 r. (Dat. U. R. P. Nr. 18,

poz. 144).
Warunki: Pdbory wg. VII. grupy płac.

Mieszkanie kompletnie urządzone, bezpłatni*.
D o d a tk i  d o  u p o s a ż e n ia  p rz y s łu g u ją c e  u rz ę d n ik o m  s a m o rz ą ­
d o w y m  n a  Z. O.
Dodatek stołówkowy.
Zwrot kosztów przeprowadzki 

Oferty przyjmuje: Wydział Powiatowy w Złotoryi.
Sl. D. ni. Gen. Sikorskiego Nr. 9. 4229

M A JSTER do krępow ania t farbow ania 
bibułk i po trzebny  od zaraz: D olnośląska 
W ytw órn ia  W yrobów  Papierow ych, W ro ­
cław. ul. O grodow a 23. 4228

OGŁOSZENIE
W ydział Ruchu K ołow ego zaw iadam ia, 

że do w szystk ich  w łaścicieli, wzgl. za­
rządców nieruchom ości, znajdu jących  się 
na  terem e m. st. W arszaw y, zostały w y­
siane do w ypełn ien ia w ykazy osób. posia­
dających konie i pojazdy konne w dniu  
2.1.1947 roku.

W ykazy te  po w ypełnieniu w inny  być 
złożone w b iurze  W ydziału  R uchu K oło­
wego, Al. Jerozo lim skie N r. 85, w ciągu 
7 dni od d a ty  otrzym ania.

W łaściciele, wzgl. zarządcy nieruchom o­
ści, k tó rzy  n ie  o trzym ali om awianych w y­
kazów. w inni zgłosić się bezzwłocznie po 
ich odb iór do b iu ra  W ydziału R uchu Ko­
łowego.

Osoby, k tó re w  dn iu  15.III.1947 r .  nie 
złożą w spom nianych wykazów, będą k a ­
rane  na  podstaw ie przepisów  sta tu tow ych

4217

POSZUK UJE się w ł)L F  B IA N K Ę z Ul.
G dańskiej. W iadomość, Ł ódś, te l. 276-02.

4220

UNIEWAŻNIAM zgubioną k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU. Siedlce n a  nazw isko K alicki 
Mieczysław. <210

UNIEWAŻNIAM zgubioną k a rtę  row ero­
w ą N r. 4287 W acław Pielach. 4211

ZA WYNAGRODZENIEM oddać proszę 
dokum enty  na  naz. M aria P rzecław skai 
ze zgubionej torebk i. 7 .III. w tram w aju  
„9” . Zw rot: Bank G ospodarstw a K ra jo -i 
w ego Nowy św ia t 1, pokój 203 I I  p ię tro .!

4168

KONCERT MUZYKI FR A N C U SK IEJ 
In s ty tu t  F ry d e ry k a  Chopina podaje oo 

w iadom ości publicznej, te  dn ia 18 m arca 
r. b. o godz. 18-tej w M ałej Salce K on­
certow ej IFC  W arszaw a — Zgoda 18, 
I I  p„  odbędzie się K oncert M uzyki F ra n ­
cusk iej z I-szego 40-lecia XIX w ieku, or­
ganizow any przez I n s ty tu t  W  program ie: 
U tw ory skrzypcow e 1 p teJnl.

W ykonaw cy: R. Zam brzycka — śptew, 
I . D ubiska — skrzypce, p rzy  fo rtep ian ie  
p ro!. J .  Lefeld.

P rzedsprzedaż b ile tów  u  G ebethnera J 
W olffa — Zgoda 12. P rzed  koncertem  w 
In sty tu c ie  F ry d e ry k *  Chopina — Zgoda 
15, I I  p.

RECITAL HUMORU 1 PIOSENKI
W  niedzielę 16 b. m. o  gods 12-ej 

w „Teatrze Polskim'" odbędzie się po­
ranek humoru i  piosenki Łukaszewi­
cza. Dochód na P. C. K.

Przedsprzedaż biletów w  O rb ie ie , 
w Tetrze Polskim i w Biurze P C. K. 
ul. Piusa XI nr. 24'26, pokój nr. 4, w 
godz. 10— 14.

( KI NA~)
KINO „PALLADIUM" (Z ło ta  Nr 5): 

„Eskapada", Pocz. seansów 14, 18, 20.
KING „PO LO N IA ” (M arszałk, . „ .. . .

„Syn P u łk u ” . Początek seansów : godz. 14, 
16 i 20

KINO „STYLOW Y” (M ars/aiK ow ska
112;: „U  schyłku dnia” . Początek sean­
sów : 14. 16. 18, 20 

K IN O  „ATLANTIC”  (Chm ielna S3): 
„S iedm iu śm iałych” . Początek seansów : 
14, 16. 18, 20.

KINO „SYRENA”  (P rag a . In ty n ie rek s 
4 ): „N ow e pokolenie” .

KINO „TĘCZA". (Żoliborz Suzina 4) 
„Triumf Młodości" i „Koncert na ekra 
nie".

KINO OŚW IATOW E !Żoliborz. PI. to . 
walidów 10): „M eksyk .

r * u s T y s z y m y
V o  U) RA D IO

SEODA. 12 MARCA
6.00 Sygnał czasu; 6 05 Dziennik por.: 

j>,30 M uzyka: 6.57 Sygnał czasu; 7.06 Mu­
zyka; 7,15 W iadomości po r.; 7.40 K on­
ce rt; 12.05 A udycja d la św ietlic robo tn i­
czych; 12 35 U tw ory skrzypcow e; 13 00 
M uzyka ob iad .: 13,40 „A lfabet muzycz­
n y ” ; 15,10 W ędrów ka z m ikrofonem ; 16 40 
U tw ory wiolonczelowe; 16,00 Dziennik 
p o p o ł.; 16,30 „M ickiewicz w pieśniach
polskich kom pozytorów ; 16,55 Skrzynka 
techniczna; 17,10 M elodie o p ere tkow e- 
18,00 Beethoven; 18,30 N auka przy g ło­
śn ik u ; 19,15 M uzyka, 18.30 A udycja Cho­
p inow ska; 20.00 D ziennik wiecz ; 20 25 
życie  i dzieło B eethovena” ; 21,15 U na­
szych przy jació ł; 21,45 Radiow y U niw er­
sy te t L udow y; 22.00 „P op io ły” S. Żerom­
skiego; 22.25 Aud. ro z ry w k .: 23.10 O sta t­
n ie w iadom ości; 23 30 Muzyka taneczna.

W arszaw a II  
14.22 D uety z oper k lasycznych ; 14 48 

M uzyka rozryw kow a; 18.40 K oncert ży. 
czeń; 22,00 ,, Od bud u jem y W&rsżitw{ '

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
Ogłoszenia d robne handlow e po 16 *ł. za w yr as. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 6 zł. 
za w yraz Reklamow e 1 mm szerokości 1 szpalta  40 zł W tekście redakcy jnym  60 zł. 
T łu s ty m  d ruk iem  100 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm in istracja  n ie  odpowie-

R E D A G U J *  I O U I 1 I I m— m n

OGŁOSZENIA PR ZY JM U JE: C entr Biu 
of*2 Jego A gentury: Al. Jerozolim skie 
a m at. Diśm„ Puław ska 18 — ..OKAES” . 
tow ld” . Żoliborz Mickiewicza 37 — kstęg. 
szkła i porc.. Grochowska 218 — M. Fi 
wa. ui P lerackięgo U , Placów ka „Czy 
sk® 49 Rozdzielnie gazet: Pt. Inwalidów 
89, P raga ul. T argow a 70 „W olność” , 
ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielń* 
B iuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek.

Spółdzielnia P racy  K olporterów  „E x p ress"

na i? 1*' " W e d z a ” Oddz w W arszaw ie Al Jerozolim skie a i  tei «  ju t
58 — Gon tarczyk  sklep  z w yrobam i a rty s ty czn y m i MarszHt1t.iw.-ke 1 -  l Urbanowie* .k isn  

.* P‘*“ - 28 -  k s ię g a rn i, „św ia tów ,d  /.goda 8 -  « „ ,,k  i w , ?
• „św iatow id  Koło ul. Obozowa 85 -  ksleg „św iatow id  P re g . u) lancow a ta - .s ta d  
'> «*• śklsP  z mat. piśm. Polska Agencja P rs  sowa -  Biuro Ogłoszeń , Neman. - W *raza 
?Lnlr ?  ?  W arszaw ie W iejska 14. środkow a 7. M arszałkowska S3 Nowy św iat 47 "  „ “ i  
(Żoliborz), Zygm untow ska 6 I Poznańska 38. Biura „O rb isu  W arszaw a Al l e r u n i i n l k .  

W arszawa, ul M arszałkowski 95. Spółd*. A gencji P rasow ej G l . o B - O z i i i  R ekam y ?
W ydawniczej „W ydaw nictw o Ludowe” -  W arszaw a ul Bagsrela U m 36 tel n r T g )  1*l

d a s z y ń s k a  ^ A , T a r g ^ a  ‘l i .  855 ^  ~  r -ma ko lporte rska  .GONIE:.” ' M arszałkow ska 80.

MaMadea 9p6Msiełai WjrśLtwataeąj „W IZDIA", Drmk. SptMtŁriel* Wydawwfes.j mW UUfZ4' -  .Roto***



B & B B H  S i r . „ R O B O T N I K " N r. 63

Lecę „Dakotą” do Paryża

Stolico Francji bez gazet
W ytwórnia P.M.T.

iu Raciborzu

P dryi, początek marca
Gdy mówiłem znajomym, że 

lecę samolotem do Paryża, 
wszyscy mnie przestrzegali i o- 
powiadali o ostatnich katastro­
fach. Odpowiadałem na to, że 
wszystkie nieszczęśliwe wypad­
ki wydarzyły się z samolotami 
typu „Dakota", nasze zaś linie 
lotnicze mają tylko „Douglasy", 
pewne i bezpieczne. Możecie 
więc sobie wyobrazić moje zdzi­
wienie, gdy mniej więcej w  pół 
drogi, nad Berlinem, miła ste-

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ R O B O T N I K A '’)
wbrew pouczeniom starszych 
dziennikarzy zacząłem kores­
pondencję zagraniczną od opisu 
podróży. Za to zaoszczędzę czy­
telnikom opisu Paryża, gdyż o- 
statnio każdy wyjeżdżający za 
granicę uważa za Swój obowią­
zek następnie powtarzać na ła­
mach gościnnych pism to wszy­
stko, co można przeczytać w 
każdym „Baedekerze", a więc 
opis Wieży Eiffla, czy Notre 
Dame. Nic również nie napiszę

Nieciynn* Unołypy drukarń paryskich.

wardessa „Lotu" opowiedziała 
pasażerom, że „właściwie" leci­
my „Dakotą". Nie było żadnego 
sposobu, by zmienić środek lo­
komocji, musieliśmy więc pogo­
dzić się ze smutnym losem.
Grunt, że bez przygód dolecie­
liśmy w ciągu 5 i pół godzin do 
Paryża.

Czytelnicy darują mi, żel

o Paryżankach, które chodzą zi 
mą bez pończoch, gdyż temat 
„fioletowych łydek" został nie­
dawno całkowicie wyczerpany 
przez jednego z warszawskich 
publicystów, znawcę przedmio­
tu.

Słrajlc drukarzy

botnicze i centrala związków za 
wodowych (C.G.T.) nie poparły 
postulatów drukarzy. Komuni­
styczny dziennik „Humanite" 
próbował nawet w drugim dniu 
strajku wydać gazetę wbrew u- 
chwale strajkujących robotni­
ków, doszło jednak do bijatyki 
i organ partii komunistycznej 
musiał zastosować się do uchwa­
ły związku zawodowego.

Zdaniem wielu ludzi, dobrze 
orientujących się w zakulisowej 
stronie tego strajku, najbardziej 
zainteresowani w jego przecią­
ganiu się są przedwojenni wła­
ściciele szeregu wielkich dru­
karń pozbawieni swych zakła­
dów z powodu współpracy z o- 
kupantem. Liczą oni na to, że o- 
becni posiadacze drukarń nie 
wytrzym ają wielkich stra t ma­
terialnych połączonych ze stra j­
kiem i że w powstałym zamie­
szaniu będą oni mogli znów w y­
płynąć na powierzchnię. W każ­
dym bądź razie strajk drukarzy 
w Paryżu należy chyba do naj­
bardziej niepopularnych posu­
nięć francuskiego ruchu zawo­
dowego i dlatego odgraniczają 
się od niego zarówno partie ro­
botnicze, jak i centrala związ­
ków zawodowych.

O b n iż k a  1 0 - p r o c e n f o w a
Żądania drukarzy w sprawie 

podwyżki płac pozostają poza 
tym w sprzeczności z całą poli­
tyką gospodarczą Francji, zapo­
czątkowaną jeszcze w  grudniu 
ubiegłego roku przez tymczaso­
wy rząd Leona Bluma i konty­
nuowaną przez obecny rząd koa­
licyjny pod przewodnictwem so

lfłJ*niQcbad<mt 
Plamy na słońcu

W cią t, p iszą  o tych  plamach, 
a jed n ą k , mówiąc szczerze , 
patrza łem , _  
nie dojrzałem , 
nie w ierzę.
I ,  w edług mego zdania, 
to w ydarzen ie  nowe 
po prostu  w y m y ili li  
panow ie:

Bosak z Kinołikacji,
Sza rek  z  A prow izac ji,
B orejsza, prasy geniusz.
Poreda Eugeniusz,
P io trow ski, ten od B om . 
d yrek to r  C K O S-u, 
sekreta rz z gm iny R a d o ił  
i Ładosz.

A po co w y m y ś lilir  
J a  dobrze ich rozum iem , 
chcą mieć w stosow nej chw ili 
argum ent.
Pow iedzą, kom u trzeba: 
k r y ty k u j  His, gdy  chcesz, 
lecz popatrz w stronę nieba, 
nawet na słońca  —  teł!,

A  TOM

? d  razu P° przyjeździe do Paj cjalisty Ramadiera. Chodzi o to, 
ryza rzuca się w oczy — prócz że w ciągu drugiej połowy 1946
śniegu na ulicach, zjawiska nie­
spotykanego w Paryżu o tej po­
rze roku od wielu dziesięcioleci 
— brak jakiejkolwiek prasy. O d  
połowy bowiem lutego trwa 
strajk  paryskich drukarzy i w 
kioskach można nabyć tylko 
prasę belgijską (szczególnym 
powodzeniem cieszy się organ 
belgijskich socjalistów „Le Peu- 
ple“) lub dwie miejscowe gaze­
ty w języku angielskim (pary­
skie wydania londyńskiego 
„Daily Mail" lub nowojorskiego 
„Herald Tribune").

Związek zawodowy robotni­
ków drukarskich, pozostający 
pod wpływem elementów anar­
chistycznych i trockistowskich, 
ogłosił strajk, gdy nie "mógł na 
drodze rokowań polubownych 
zrealizować swych postulatów. 
Żądania związku dotyczyły 
przede wszystkim podwyżki 
płac. Ponieważ zarobki druka­
rzy paryskich są raczej wyż­
sze, niż zarobki innych, nawet 
wysoko kwalifikowanych robo­
tników. żądania te napotkały na 
opór nie tylko właścicieli dru­
kam i, lecz także czynników rzą­
dowych. Również obie partie ro

roku ceny we Francji wzrosły 
o przeszło 50 procent, podczas 
gdy zarobki robotnicze w tym 
samym czasie powiększyły się 
przeciętnie tylko o 25 procent. 
Groziła inflacja. Realna war­
tość płac robotniczych była co­
raz mniejsza.

W tej ciężkiej sytuacji Leon 
Blum rzucił hasło powszechnej

obniżki cen. Na podstawie dekre 
tu rządowego wszystkie ceny 
towarów i usług zostały w dniu 
1 stycznia 1947 roku obniżone
0 5 procent. To ryzykowne na | 
pierwszy rzut oka posunięcie o- 
kazało się wyjątkowo szczęśliwe
1 spotkało się z uznaniem wszy­
stkich francuskich partii polity­
cznych, a także „szarego" oby­
watela. Rzecz oczywista, że ob­
niżka nie poszła zupełnie gład­
ko. Przemysłowcy i kupcy nie­
których branż robili wstręty 
lub nawet nadużycia. Na ogół 
biorąc jednak, obniżka udała się 
a w każdym razie powstrzyma 
ny został całkowicie dalszy 
wzrost cen, który groził kom­
pletnym załamaniem się gospo­
darki 'francuskiej.

Wykorzystując doświadczenia 
pierwszej obniżki, rząd francu­
ski zarządził z dniem 1 marca r. 
b. dalszą 5-procentową obniż­
kę; razem więc ceny w ciągu 
tych 2 miesięcy zostały obniżo­
ne o 10 procent. Na drzwiach i 
oknach wszystkich francuskich 
lokali sklepowych, restauracji, 
hoteli itd. w pierwszych dniach 
marca przemalowano napisy; za 
miast „baisse (obniżka) 5% “ zja 
wiły się napisy: *,baisse 10%“. 
Na pewno i tym razem nie obej 
dzie się bez krętactwa niektó­
rych pomysłowych przedsię­
biorców i kupców, którzy znów 
spróbują wykorzystać obniżkę 
dla zwiększenia swych zysków, 
na ogół jednak francuskie koła 
polityczne są pewne, że także 
druga obniżka dobrze się uda.

Ta polityka deflacyjna rządu 
koliduje więc z podwyższaniem 
płac, a tym bardziej z podwyż­
szaniem względnie wysokich 
płac drukarzy. Dlatego strajk 
robotników drukarskich tak bar 
dzo się przeciąga. Dziennikarze! 
paryscy mówią, że mają przy-! 
musowy urlop i żartują, że jeśli 
strajk  przeciągnie się jeszcze kil 
ka tygodni, Paryżanie łatwo doj 
dą do wniosku, że można dosko­
nale się obejść w ogóle bez ga­
zet..

GRZEGORZ JA SZU tiSK I

Pił sta ry ch  w ytw órni Polskiego .Monopolu vl'ytoniow ego. k tó re  7jiajłfe> 
wały alę w P oznaniu . Kościanie (w oj. poznańskie). Krakow ie, ts x iz i  I Ra­
dom iu przybyły  jeszcze trzy now e na Ziem iach O dzyskanych. Są  lo fabryki 
we W rocław iu , W odzisław iu  i R aciborzu.

Zdjęcie p rzedstaw ia  gm ach PM T w R aciborzu, w yrem ontow any  W  
I doprow adzony  do s tan u  używ alności po w ielkich zniszczen iach  w ojennych .

 tr

1 'abryka w R aciborzu  była kom pletn ie  zdew astow ana. Maaayrvy — 
ic io w o  w yw iezione, a  częściow o zdem ontow ane.

O to frag m en t p rac  robotn ików , k tó rzy  na nowo snontnję ntamsyny 
w w ytw órn i racib o rsk ie j.

yil/Ulnlcy W
Wciąż jeszcze szmuglel

L in ia  kolejow a z O tw ocka łam iesz  
kała w w iększej częici p rzez  p raco w ­
ników m. W wy, jest b a rd zo  uciążliw ą 
trasą  k o m u nikacy jną  d l*  p raco w n i­
ków, k tó rzy  n ie  d la  pow ietrza, lufo 

'ygód osobistych m uszą dojeżdżać, 
lecz jak  w iem y z pow odu h ra k u  mieaz 
kań w W -w ie.

W ładze kolejow e aby  udogodnić 
p racow nikom  tę  podróż  daty  ra n o  dwa 
pociągi o  ffodz, 6.00 i 7.00, lecz n ie- 
siety  są one przepełn ione przez szimu- I kom, 
glerów  nielegalnym  pieczyw em  i w y­

robam i m ięsnym i. Szimuglerzy rozsla 
w iają  awoje kosze i tobo łk i w wejściu, 
aby m ogli wysiąść n a jp ie rw , a  p a sa ­
żerow ie osta tn ich  s tacji w ogóle n ie 
m ogą wejść i m uszą opóźniać tię  do 
pracy.

Proftzę więc M. O. i w ładze k o n tro ­
lu jące  o zw racanie uwagi na  Knię O - 
tw ocką  1 K nniejszenie n ielegalnego 
i n iehig ienicznego przew ozu, a  tym  
sam ym  u łatw ien ie  do jazdu  p raco w n i- 

Chm ielew ski 
W aw er.

W y tw ó rn ia  PMT w R aciborzu  za tru d n ia  przeszło 100 p racow ników . J»at 
to  Jedyna w Polsce fab ry k a , k tó ra  w yrab ia  tab ak ę  1 ty toń  do żucia, używ a­
ny prze* m ary n arzy  I górn ików .

M iesięczna p ro d u k c ja  w ynosi 20 tysięcy k ilogram ów .
Na zdjęciu  — m echaniczna  pukow ulnia, w k tó re j z a tru d n io n e  są sam e 

kobiety .
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—- Muszę.
—  Czemu odchocjzisz?
— Muszę wracać do szpitala.
Ujęła jego-, rpkę, patrząc ku niemu w górę. — A  mówiłeś, 

zanim tu przyszedłeś, że robota w-szpitalu już skończona.
Rozwąząl, czyżby jej nie powiedzieć, że więcej nie wróci, 

ale tego dość było na dzisiaj. Dość i -dla niej i dla niego. Chciała 
tego uniknąć, ale 'to  i tak przyjdzie. — Zostań, Rawik —  powie­
działa.

— Nie mogę.
, W stała i przylgnęła silnie do niego. Więc a ło jeszcze, po­

myślał. Stara klisza. Tania i wypróbowana. Kobieta niczego nie 
opuści. Ale któżby oczekiwał po kocie, że zechce jeść trawę? 
uwolnił się. —  Musze wracać. W  szpitalu człowiek umiera.

—  Doktorzy mają zawsze wymówki —  powiedziała zwolna, 
patrząc na niego.

— Jak kobiety, Joanno. My pilnujemy śmierci, wy miłości.
I oto wszystkie racje i wszystkie prawa świata.

N ie odpowiedziała.
— Mamy też mocne żołądki — dodał Rawik — trzeba nam 

ich. Nie moglibyśmy działać, gdyby było inaczej. Gdzie omdle­
wają inni. tam zaczyna sie nasza praca. Do widzenia, Joanno.

—  W rócisz, -Rawik ?
—  Nie myśl o tym, korzystaj z czasu, nie śpiesz się. Sama 

się domyślisz.
N ie oglądając się podszedł szybko do drzwi. Nie pobiegła za 

nim. Ale wiedział, że śledzi go oczami. Poczuł sie dziwnie drę­
twy, jakby się musiał poruszać pod wodą.

22.
Krzyk wydobywał się z okna rodziny Goldbergów. Rawik 

słuchał -pracz-- chwile. Pomyślał że może stary rzucił czymś w żo­
nę, albo pobił ją. Przez chwilę nie było nic więcej słychać, prócz !

biegania, krótkiej, gorączkowej toemowy w* pokoju uchodźcy 
Wiesenhoffa i trzaśnięcia drzwiami.

Za chwilę ktoś zapukał i właścicielka wpadła do pokoju.
—  Prędko, prędko, monsieur Goldberg...
~  Co?.— Powiesił się. W  oknie. Prędko...
Rawik rzucił książkę. —  Policja jest?
— Nie ma. Czyżbym pana wszywała ? Żona go tylko co zna­

lazła.
Rawik zbiegł z nią pędem po schodach. —  Czy go odcięto?
—  Nie jeszcze, trzymają go...
W  półciemnym poikoju ciemna grupa skupiła się przy oknie. 

Ruth Goldberg, uchodźca W iesenhoff i ktoś jeszcze. Rawik za­
palił światło. W iesenhoff i Ruth Goldberg trzymali starego 
Goldberga w ramionach, jak niemowlę, a trzeci człowiek nerwo­
wo starał się rozplątać węzeł krawata, umocowanego do klamki 
okiennej.

—  Trzeba go odciąć!
—  Nie mamy noża — krzyknęła Ruth Goldberg.
Rawilk wyjął z podfęcznej torby nożyczki i zaczął ciąć. ale 

krawat zrobiony był ze śliskiej, ciężkiej, jedwabnej materii i kilka 
sekund minęło zanim udało mu się go przeciąć. Pracując, miał 
tuż przy sobie twarz Goldberga. Wybałuszone oczy, otwarte usta, 
cienka, szara bródka, gruby język, ciemno zielony krawat w białe 
groszki wrzynający się głęboko w spuchnięte gardło, wszystko 
to mógł teraz oglądać. Ciało kołysało się w tył i naprzód w ra­
mionach Wiessenhoffa i Ruth Goldberg, jakby je wstrząsał stra­
szliwy, wieczysty śmiech.

Twarz Ruth była czerwona i zalana łzami, obok niej potniał 
W iesenhoff pod brzemieniem ciała, które nigdy za życia mie było 
tak ciężkie. Dwie wilgotne, spłakane twarze, a nad nimi ta trze­
cia, śmiejąca się cicho w niewiadome. Kiedy Rawik wreszcie upo­
rał się z krawatem, głowa starca poleciała w stronę Ruth, aż ta 
odskoczyła z krzykiem, wyciągając ręce. Wtedy całe ciało ze szty­
wnymi ramionami spłynęło miękko na stronę, j.akby ią chciało ści­
gać ruchem pełnym klaunowskiej gracji.

 ̂ Rawik je pochwyci! i ułożył na podłodze z pomocą Wiesen- 
huff.t. Tu zwolnił pętlę i rozpoczął badanie.

-- Do kina — jęczała Ruth Goldberg — posłał mnie do ki­
na Rutko, powiedział, masz tak mało rozrywek, czemu nie pói-

•

dziesiz do teatru Cooircellel, dają tam film z Gretą Garbo. „Kró­
lowa Krystyna” , czemu nie pójdziesz go obejrzeć? Kup sobie do­
bre miejsce, weź fotel albo lożę, ostatecznie dobre i dwie godzi- 
ny, ukradzione temu wiecznemu smutkowi i nędzy. Tak to spo­
kojnie (i dobrotliwie powiedział i poklepał mnie po policzku. 
„A potem idź do cukierni naprzeciwko parku Monceau, napij się 
czekolady, zjedz sobie dobrych lodó-w waniliowych, użyj sobie 
raz, Ru-tlko’. Tak powiedział, i ja poszłam, a kiedy wróciłam... 
Rawik wstał. Ruth Goldberg zamilkła. — Musiał to zrobić na­
tychmiast po pani wyjściu — powiedział.

Przycisnęła pięści do ust. —  W ięc on...
Możemy jeszcze próbować. Najpierw sztuczny oddech 

Potrafi pan? — zapytał Rawdk W iesenhoffa.
—  Nie. Troszkę. Niewiele.
— Proszę spojrzeć.
Rawik ujął ramiona Goldberga, podniósł je i dociągnął do 

podłogi, potem do piersi, i znów -w tył i znowu naprzód. W grdy­
ce Goldberga zagrało. —- Żyje — krzyknęła kobieta.

Nie, to tylko zcieśnione powietrze.
Rawik kilkakrotnie zademonstrował ruchy . O t tak Niech

pan teraz spróbuje, —  powiedział do W iesenhoffa
W iesenhoff niechętnie przykląkł koło Goldberga. —  Nie 

tak, z przodu. Niech go pan ujmie za przegub, a jeszcze lepiej za 
przedramię, —  powiedział niecierpliwie Rawik.

Pot lał się z W iesenhoffa. _  Mocniej — powiedział Ra­
wik — trzeba wyprzeć z płuc całe powietrze.

. Zwrócił się do właścicielki hotelu. Tymczasem weszło wię­
cej osob do pokoju. Trzeba ich bvło wyprosić — Umarł —  po­
wiedział w korytarzu —  to, co się dzieje w pokoju, nie ma żad­
nego sensu. Zwykły rytuał, przez który trzeba przejść, mc inne­
go. Byłby to cud gdyby coś jeszcze mogło mu pomóc.

— Co robić?
— To, co zwykle.
—  Karetkę? Pierwszą pomoc? W takim razie za dziesięć mi­

nut zjawi się policja.
Tak czy inaczej musi pani wezwać policję. Czy Goldbar-

gowie nTeli papiery? 
— Owszem, dobre szporty i legitymacje. '

(Dalszy ciąg jutro)’.


